3) 


Nr. L23. 


Wychodzi codziennie 6 godzinie 
7% rano, wyjąwszy poniedziałki 
i dnie poświąteczne. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie . 3 złr. 75 centów 
miesiecznie a . . 1 „ 30 . 
Z przesyłka pocztową: 
w państwie Austrjackiem „ , . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 sgr. 
i r e G 


„ Szwecji i Danii . 
E) 
o I 


1 1, . 23 franków 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 oentów. 


„Francji i Anglii 


aiok ipsis ho niai 251855 
a Belgii i Szwajcarji , , . 18 a 
n Turcji i ksieztw Naddun. 17 d 


Lwów d. 12. maja. 
(Wiadomości bieżące.) 

Wiadomości dzienników, które nadeszły 
z Wiednia, są znowu wyprzedzone naszemi 
telegramami. Zresztą organa półurzędowe, 
puściwszy bąka © zjeździe połskich znako- 
mitości politycznych do Wiednia, tak się 
plączą 1 w innych swoich doniesieniach fte 
w ogóle dzisiaj nie nie zasługuje pod wzglę- 
dem ugodowym na wiarę, CO od nich pocho- 
dzi. Dość powiedzieć, że organa półurzędowe 
na serjo rozpuszczają pogłoskę, jakoby Czesi 
byli gotowi obesłać Radę państwa, zwołaną 
do rewizji konstytucji, gdy tymezasem już 
nawet organa Młodej Czechii uroczyście za- 
pewniają, że Czesi ani na obesłanie Rady 
państwa, ani na bezpośrednie wybory zgoła 
nie przystaną. Organa półurzędowe zape- 
wniają, że pp. Smolka i Potocki byli za- 
chwyceni swoją ostatnią rozmową, i równo- 
cześnie znowu donoszą, że p. Smolka dopiero 
wczoraj miał przybyć do Wiednia, i że za- 
myśla on przywieść do skutku sojusz“ między 
Czechami a Polakami, przeciw Potockiemu. 
Przytem Stara Presse donosi, że p. Smolka 
z p. Grocholskim zawarł Sojusz, a Morgenpost 
wykierowała p. Krzeczunowicza na ' przeci- 
wnika tak Smolki, jak nawet Grocholskiego ; 
inne znowu stawią p. Ziemiałkowskiego na 
czele  rezolucjonistów. Otóż tak rozumieją 
przywódzcy opinii niemieckiej stosunki gali- 
cyjskie, a jednak poważają się wydawać sąd 
o nich. 

O celu pobytu w Wiedniu menerów cze: 
skich, br. Vilianiego (zaciętego moskalofila i 
wroga Polaków) i p. Trojana, nie dokładnege 
niewiadomo, prócz tego, że mieli się widzieć 
z p. Smolką. Przybył do Wiednia i Słado- 
wsky; według Tagespressy przyjazd jego ma 
stać w bezpośrednim stosunku z wycieczką 
hr. Potockiego do Pragi Wycieczkę tę ma 
poprzedzić amnestja dla więźniów politycz- 
nych w ogóle, która głównie dotyczyłaby 
Czechów i robotników niemieckich w Wie- 
dniu. Trybunał najwyższy miał już zażądać 
aktów z Pragi. Jużi Słary Fremdenbluft, któ- 
ry zrazu wątpił, donosi. że ks. Mensdorff jest 
mianowany namiestnikiem Czech. Jenerał Kol- 
ler nie chciał w żaden sposób sprawować na- 
dal obowiązków szefa namiestnictwa czeskie- 
go. Zarazem mają być obsadzone namiestni- 
ctwa drobnych krajów, ale o mianowaniu na- 
miestnika dla Galicji nie ma ani wzmianki. 
Namiestnikiem Dalmacji ma być mianowany 
jen. Rodiez, któremu niedawno byli powstań- 
cy w Risano wyprawili uroczystą owację. 

Nowa Presse otrzymała z Pragi wiado- 
mość, że rozwiązanie scjmu pragskiego jest 
stanowczo zadecydowaue. Potwierdzenie jej 
widzi w mianowaniu ks Mensdorffa namiest 
nikiem Czech. Donosi także Nowa Presse, ŻE 
niemiecey posłowie sejmu pragskiego mają 
się zebrać w pewnem mieście w północnych 
Czechach na konferencję. na ktrą ma przy- 
być i dr. Herbst. P. Potocki miatsię powtór- 
nie widzieć z p. Herbstem, ale ten miał na- 
pisie do prezydenta ministrów, że musi uni- 
kac wszelkiego z nim znoszenia się dalszego 
z powodu, że pierwszą jego rozmowę z pre- 
zydentem gabinetu organa półurzędowe ten- 
dencyjnie przedstawiły. | =) 

Program nowej partj! niemieckiej postę- 
powców (ob. numer wczorajszy) podnosi jeden 
tylko Nowy Hremdenblatt, organ Nasnera i 
przyklaskuje mu od serca — a Zatem” stron- 
nietwo centralistyczne abdykuje. Projekt do 
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Z wystawy obrazów. 


I. 
(„Śmierć Barbary Simmlera Matejko i 
Simmler wobec wspólnego tematu. i= Znacze- 
nie Barbary dla. Simmlera:) 


Wielkim ołtarzem tegorocznej wystawy 
lwowskiej «brazów, jak dotąd bardzo szczu- 
płej i bardzo skromnie uposażonej, jest „5mierć 
Barbary“ ś. p. Simmlera, “hraz, który już 
przedkiłkoma laty na wystawie warszaw- 
skiej zjednał był rozgłos wielki swojemu 
twórcy, i został tamże zakupiony przez To- 
warzystwo zachęty sztuk pięknych. Dziś 
jako własność tego Towarzystwa zjawia się 
na naszej wystawie 

Temat obrany przez malarza jest bar- 
dzo popularnym. Nie ma może w historji 
naszej tak popularnych postaci, jak Zyg- 


munt August i Barbara. Kronikarze szesna- | 


stego wieku ze szczególną miłością przed- 
miotu pisali i podali nam stosunek tych 
dwojga istot, zdaje się, jakby umyślnie tak 
wysoko postawionych, ażeby ich miłość i 
cierpienia mogły być przedmiotem powszech- 
nej uwagi. Mamy aż dwa dramata na ten 
temat  Nareście młode malarstwo nasze, 
przy widocznym zwrocie swym do historji, 
nie pominęło tych postaci, i oto mamy kilka 
obrazów rozmaitej wartości, do tego tematu 
należących. : a 

Czytelnicy nasi muszą przypominać go- 
bie Augusta i Barbarę Matejki, obraz, który 
był przeszłego roku na lwowskiej wystawie. 
Ten obraz jest tak stanowczym kontrastem 
w obec obrazu Simmlera, że mówiąc o „Smier- 
U Barbary” niepodobna nie zestawić tego 
tworu z utworem Matejki. To porównanie 
musi wydobyć i zarysować jasno stanowiska 
obu malarzy. Nie będziemy tu poruszali te- 
Chniki; jeżeli pod tym względem Matejko 
przewyższa Simmlera, to jednak nie zosta- 
wia go daleko w tyle za sobą. 


GALE 


ugody czeskiej, podany w Tagblacie, a wezo- 
raj przez nas także poruszony, pominięto zu- 
pełnie w pismach wiedeńskich. 

Mowie ks. Czartoryskiego poświęca do- 
datkowo i Nowa Presse artykuł obszerny, za- 
kończony zupełnem potępieniem. Journal des 
Debats podaje dosłownie całą mowę ks. Czar- 
toryskiego. Jeżeli tekst jest autentyczny, to 
w kardynalnym dla nas ustępie różni się od 
podanego przez Starą. Presse , przesłanego jej 
z Paryża. Podług przekładu franeuzkiego, 
książę nie wymienił w mowie swej, iż w du- 
chu wniosku Rechbauerowskiego, ugoda po- 
winna być przeprowadzoną, chociaż. z drugiej 
strony nie wspomniał także o rezolucji sejmu ga- 
licyjskiego, ale nadmienił tylko ogólnikowo, że 
co do wychowania publicznego, sprawiedliwo- 
ści i administracji wewnętrznej, powinne być 
dla Galicji wyjątki w ustawie grudniowej po- 
czynione , więc w ciaśniejszym zakresie, niż 
się domaga rezolucja galicyjska, to jest w myśl 
wniosku Rechbauerowskiego. 

Narodni Listy podają gwaltowny artykuł 
z powodu doniesienia Tagespressy, jakoby 
cesarz miał oświadczyć, że żaden cesarz w 
Austrji nie poda ręki do uznania prawno-po- 
litycznych żądań czeskich. Nar.: Listy dopo- 
minają się koniecznie “sprostowania. Namie- 
stniectwo pragskie rozwiązało komitet “czela- 
dzi rzemieślniczej, Słychać, że biskupi cze- 
sey wrócą w czerwcu z soboru. Pokrok agi- 
tuje, aby niższe duchowieństwo czeskie zje- 
chało się dla sformułowania żądań swoich i 
przedstawienia ich ewentualnie sejmowi eze- 
skiemu. Z Pragi donoszą Pester Lloydowi , że 
kardynał arcybiskup ks. Schwarzenberg ra- 
czej zaprzyjażni się z hussytyzmem, niżby 
przystał na nieomylność papieską. Podobnie 
miał ks. Strossmayer oświadczyć, że raczej 
przystanie na szyzmę. 

Wielki hałas podniosły pisma wiedeńskie 
z powodu doniesienia, w Grazer Taguspost 
podanego, 0 burdzie, którą w r. 1857 br. 
Widman, dziś minister obrony krajowej, jako 
2 letni porucznik ułanów wyprawił w Graeu. 
Cukiernika , upominającego się o zapłatę na- 
leżytości , bić miał br. Widman laską o gałce 
ołowianej, a następnie ciąć pałaszem w rękę. 
Oskarzony musiał kwitować, ale z charaktem, 
i zapłacić cukiernikowi 5.000 złr w drodze 
cywilnej. Dotychczas jest tylko doniesienie 
jednej strony, więc nie wiemy, ile w niem 
jest prawdy, mianowicie e» pobudziło byłego 
porucznika do gwałtu. Na każdy sposób ra- 
czej tu winić wypada ducha ówczesnego woj- 
skowości w ogóle, niż br. Widmana, który 


sarza co do następstw czynu ułaskawiony. 
Pólurzędowe doniesienin nic podają jeszcze 
Żadnego sprostowania, upewniają tylko. że 
ani cesarz, ani prezydent gabinetu nie wie- 
dzieli o tym fakcie, że polecił go hr: Taaffe, 
że zresztą musiano go uważać za człowieka 
nienagaunego, skoro został wybrany do sejmu 
a nawet do Rady państwa. Br. Widman zre- 
sztą miał się sam już podać do dymisji; jest 
on ożeniony z córką moskiewskiego jenerała, 
hr. Łazarewa. 

W Gracu znowu pismo Freiheit ogłosiło 
artykuł, wyliczający sposobiki, jakich dr. 
Waser, jeden z menerów niemieckich, były 
szef w ministerjam sprawiedliwości , dziś mia- 
nowany drugim prezydentem sądu wyższego 
w Gracu, miał w r. 1850 używać przy pro- 
wadzeniu procesów o zbrodnię stanu, i zarzu- 
cający. mu wprost brak charakteru. 


|. Simmler daje 


nam 
jaką mam podała legenda historyczna, 
hojna zwykle w obdarzanie bohaterów 


i bohaterek swoich najlepszemi przymio- 
tami: to jest idealnie piękną, łagodną i 
dobrą. Piękność, dobroć i cierpienie wy: 
czytujemy z twarzy Barbary, z twarzy, którą 
śmierć już zajęła w posiadanie, ale z której 
nie zdołała jeszcze spędzić śladów minionego 
Życia. Harfa, która słodkie dźwięki wydawa- 
ła, już strzaskana, ale ostatnie jej głosy pły- 
ną jeszcze w cichej fali powietrza. Tak samo 
1 twarz Barbary, choć juź do martwego na- 
leży organizmu, zachowała przecież wyraz, Z 
Życia jeszcze wzięty, i jakby przesłonięty ci- 
szą śmiertelną i bezruchem. 

Istotnie całą postać Barbary potrzeba 
nazwać arcydziełem Simlera. Umiał on tak 
pogodzić naturę i prawdę śmierci z wymaga- 
mami piękna, tak doskonale wybrał środ- 
kowy punkt między temi odległemi od siebie 

ziedzinami, że wszelkie zboczenie od tego 
punktu, jużby przeczyło wymaganiom natury 
lub piękna. 

Przypatrzmy. się leżącej na łożu śmier- 
telnem Barbarze. Z- położenia już . bezwła- 
dnego teraz jej głowy i rąk , możemy odtwo- 
rzyć położenie Barbary w chwili, bezpośrednio 
skon poprzedzającej. Musiała trzymać głowę 
do góry obróconą, wpatrując się zapewne 
oczyma w postać stojącego nad nią Augusta. 
Ręce na piersiach leżące, garnęły się za- 
pewne ku sobie, aby się złożyć do ostatniej 
modlitwy. W tej to chwili śmierć obróciła du- 
szę Barbary w świat inny, i z Barbary 
została tylko martwa powłoka z gasnącemi 
piętnami duszy, eo już odleciała. Już teraz 
prawa martwej natury zaczęły rządzić tyłko- 
eo żyjącym jeszeze organizmem: głowa do 
góry obrócona, i tak trzymana staraniem sił 
ostatnich , pochyliła się na bok i legła skro- 
nią na poduszce; lewa ręka pozostała na 
swojem miejscu, ale palcy zgięły się lekko 
ku dłoni, już do uschłego liścia podobnej ; 
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zresztą został ukarany, a wr. 1866 przez ce- | 


| 


We Lwowie, Czwartek dnia ś2. Maja 1870. 


W Hermansztadzie (na Siedmiogrodzie) 
obraduje kongres religijny prawosławnych 
rumuńskich. Z. religijnego kongresu serbskie- 
go podnosimy, że w. protokole zapisano żal 
za zmarłym patrjarchą Maszierewiczem, eho- 
ciaż go na poprzedniej sesji nie eheiano u- 
znać za prezydenta kongresu. Kroaccy żydzi 
ortodoksy wnieśli do sejmu petycję o obronę 
przeciw żądaniom nowowierców Włościanie z 
okolic. Łońskiego „pola, ogromnego obszaru e- 
ratjalnego, wypuszczonego przez bana speku- 
lantom, napadli na inżyniera, zajmującego się 
trasowaniem.  Wniesiony w sejmie. zagrzeb- 
skim projekt nowej ordynacji wyborczej żąda 
aby kandydat na posła był przynależnym do 
Kroacji, liczył 24 lat wieku ibył piš mien- 
ny m. Z Pesztu donoszą, że komisja Izby po- 
słów „wnosi. podwyższenie podatków wspól- 
nych (na wydatki, dotyczące ogółu monarehji) 
jakie wypadają zpowodu . zprowincjalizowania 
części Pogranicza. Lewiea węgierska uchwa- 
liła odrzucić. wniesione przez rząd. projekta 
reformy municypalnej i łaczy się w tej spra- 
wie ze skrajną lewicą. 

Pan Fortunat Stadnicki z Sądeckiego | 
umieścił i w Dzienniku Lwowskim i- Dzien- 
uiku Polskim mowę swą, mianą w zgroma- 


dzeniu wyborców, mających na zaproszenie | ją stanowczo, że rokowania z Polakami na- 


p. Grocholskiego wysłać delegątą dla utwo- 
rzenia komitetów centralnych. Mowa ta świad- 
czy, iż p. Stadnicki o całym przebiegu wy- 
padków politycznych najmylniejsze ma poję- 
cia, informujące się tylko z tromtadratycznych 
elukubracji. Pomimo tego Dziennik Lwowski 
już niby pod nową redakcją, umieścił mowę 


( 


| 


bez wszelkich uwag, a Dziennik Polski, pro- 
stuje niektóre zbyt rażące, na mylnych da- 
tach oparte zdania, o ile w nich p. Stadnieki 
nie robi zarzutu p. Grocholskiemnu + Bocho- 


ciaż te zarzuty są najdziksze, to Dziennik 
Polski chętnie je puszcza w. świat, jako wy- 
chodzące z ust takiej powagi krajowej, jak 
p. F. Stadnieki! 

Najgłówniejszy np. zarzut, którym jak 
taranem uderza p. St. w p. Grocholskiego jest, 
iż się poważył od siebie wnieść rezolucję sej- 
mową do Rady państwa, podczas gdy ją wnieść 
była „powinna cała delegacja! Ależ szanowny 
patrjoto! cała delegacja na wniosku była 
podpisaną, a wniosek dlatego tylko nazwano 
Grocholskiego, iż jego imię figurowało na 
czele, jako tego, który miał rezolucję moty- 


wować „przy pierwszem czytaniu. Inny zarzut | 
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OGŁOSZENIA przyjmuja sie za oplsta 6 cen: 
od miejsca ohjętosei jednego wiersza rohnya d 
kiem, oprocz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazo 
umieszczenie. 

Listy reklamacyjne niecpicczetav ane nie u 
gaja frankowaniu, 


Manuskrypta drobne nie zwracaja sie, lecz 
waja niszczone. ę 


opiece p. Potockiego.  Mianowania nowych 
ministrów w rodzaju Petrina, jak go tu na- 
zywają politycznego kondottiera, i Widma- 
na, o którego brzydkich i brudnych awantu- 
rach z czasów gdy hył jeszcze oberlajtnan- 
tem donosi ciekawe szczegóły Grazer Tages- 
post, sprawiły ogólnie bardzo złe wrażenie. 
Przyjaźni nawet Potockiemu nie mogą tego 
kroku nazwać inaczej jak fałszywym— amo- 
wa Presse, ta już wprost powiada, że hrabia 
ma bzika, że zwarjował... 

Wczorajszy jej wstępny artykuł jest tak 
szalonym, tak jaszczurkowato-złośliwym i nie- 
umiarkowanym, że chybił zupełnie celu. Ka- 
żdy przeczytawszy go. myśli sobie zaraz — 
musi Potocki być rzeczywiście lepszym od 
upadłych biirgerministrów, którzyby ża coś 
podobnego z pewnością każdy dziennik skon- 
fiskowali byli. 

Gdyby więc do tego niefortunnego mia- 
nowania przyłączyło się jeszcze niefortun: 
niejsze obsadzenie miejsca  namiestniczego 
w Pradze przez ks. Mensdorfa, tedy większa 
część polityków, zajmująca wyczekujące do- 
tąd stanowisko, zwątpiłaby ostatecznie o 
rządzie i jego zdolnościach. 

Wszystkie dzienniki wczorajsze ogłasza- 


stąpią tego tygodnia. Fremdenblatt przyta- 
cza nawet listę zaproszonych, z pomiędzy 
których Smolka, Wodzicki i Sapieha rzeczy- 
wiście już tutaj wczoraj byli. Pierwszy o0- 
świadczył wręcz, iż w sprawie rokowań zje- 
chał do Wiednia (ale nie na wezwanie mini- 
sterstwa p. r.) i miał już. nawet króciuchną 
audjencję u Potockiego. Usłyszał on tam, 
iż rsąd nie myśli wcale zchodzić z pola 
istniejącej konstytucji, i że w tych dążno- 
ściach liczyć może na wsparcie kcrony. Po 
tej audjencji widział się Smolka z czeski- 
mi „mężami zaufania“ Trojanem i br. Vil- 
lani i udał się na kilka dni do Pesztu. Po 
ukończeniu rokowań ma pojechać do. Pragi, 
gdzie chce, jak głoszą. doprowadzić do sku- 
tku układ Czechów z Polakami, gwarantują- 
cy wspólne postępowanie w sprawie ugodo- 
wej.  Wątpią tu bardzo, czy powiedzie mu 
się ten zamiar, który tak z jednej jak. z dru- 
giej strony u paktujących na niemałenatra- 
fiłby trudności. 

Cv do podróży Potockiego, do Pragi 
różne krążą pogł'ski Jedni twierdzą. że 
pojedzie z Petriną 1 wróci niebawem, zosta- 


brzmi, / iż rezolucję wniósł „p. G. dopiero w | wiając tego ostatniego dla dalszych rokowań 


ostatniej ehwili! , Tyczasem p. G. wniósł ją 


na. pierwszem posiedzeniu sesji Rady. pań- | 


stwa! Czytając te zarzuty w Dzienniku Lw w 
skim. pomyśleliśmy: — Ot w d-brej wierze 
tromtadraeja! A czytajac powtórzone w Dzien- 
niku Polskim a pomyśleliśmy : . Mameluetwo i 
z tromtadracją wchodzi w sojusz, korzystając 
nawet z jej niewiadomości lnb_ zaślepienia, 
byle tylko przeciwnika przy pomocy tromta- 
dracji podkopać można. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń 8. maja. 

(sk.) Rozniosła się -tu pogłoska jakoby 
rząd zamierzył poruczyć czeskie namiestni- 
ctwo ks. Mensdorfi-Dietriehstein, którego Ga- 
licja ma zaszezyt znać i pamiętać dobrze po- 
no jeszcze jako hrabiego... Jeśli to strachy na 
Czechy, tedy za mało znaczące, aby co pomo- 
gły — jeśli prawda, tedy niech Bóg ma w 


z Czechami w Pradze, drudzy. zaś mniemają, 
jakoby podróż ministra nie była pewnie je- 


| szcze zdecydowaną , i że niezawodnie odro- 


czoną zostanie. 

Reszty naszych notabłów, spodziewano 
się wczoraj i dzisiaj. . Ma przybyć jeszcze 
dr. Diptl i ks Lubomirski. Widziano tu tak- 


| że Krasickiego i Stadnickiego. których po- 


byt łączą z rokowaniami. 

Tak tedy od tygodnia przepowiadana 
a przez lwowskie dzienniki dementowana 
konferencja, odbędzie się rzeczywiście (wąt- 
pimy p.r.); czy przyczyni się jednak, do wy- 
jaśnienia i tak jasnego stany sprawy gali- 
cyjskiej ugody, to inne znowu pytanie. Co 
mogą nasi posłowie innego żądać, jak to co 
sejm postanowil? Chyba, że Potocki sądzi, 
iż podnosząc koterje jak mamelucy, stań- 
czykowie, ultramentani, do znaczenia stron- 
nictw politycznych, utarguje cokolwiek na 
wszystkich, i zmusi większość krajową do 
zejścia z pola rezolucyjnego 


Barbarę taką, | nareście prawa ręka, nie podtrzymywana ni- 


czem, na dół się usunęła, i w rozpinany 
rękaw atłasowy ujęta, kaskadą z łoża ku 
ziemi spadła. 

Na tej pościeli śmiertelnej przed Barba- 
rą usiadł August, niebaczny w chwili wiel- 
kiego cierpienia, że siadając ściągnął kołdrę 
i przydeptał ją nogami. Ręce założył na ko- 
lanie, a oczyma pełnemi żalu wpatrzył się 
w twarz umarłej. Żywy jednak nie udał się 
Simmłlerowi tak, jak umarła. Twarz Augu- 
sta jest zbyt sztywna, zbyt mało wymowna. 

Jakże odmienną od Barbary. Simlera 
jest Barbara Matejki! Nie chcemy rozważać, 
który z artystów był bliższym historii, sądzi- 
my bowiem, że i legenda ma swoje prawa 
wobec artysty, lepsze może od historji, z któ- 
rą się kłócić może czasami. Barbara Matejki 
jest pięknem ciałem, pełnem krwi i życia , 
pragnącem uciech i radości. Próźnobyśmy szu- 
kali tam idealnego piękna duszy, polotu my- 
šli wzniosłych. Barbara Matejki posiada tylko 
żądze poziome, pojmuje tylko radość chwili. 
Wszystko ją zdradza, i twarz i ciało i ruch 
ręki, trochę trywialnie pieszczącej twarz Au- 
gusta. 

Tembardziej rażąco obok takiej Barbary 
wygląda u Matejki August, którego twarz 
oddzielnie wzięta jest przepyszną kreacją, 
pełną niewyczerpanej myśli, ale którego cała 
postać wobec Barbary, na pierwszy rzut oka 
przynajmniej. może się komiczną nawet wy- 
dać niejedemu Taki August, jak go Matejko 
pojął, z oczyma jakby wpatrzonemi w stra- 
szydło fatalizmu, które mu się zdala ukazuje, 
jakże byłby doskonałym przy takiej Barbarze 
jaką stworzy: Simmler i. właśnie w chwili 
fatalnej, którą obraz Simmlera przedstawia. 
Jednem słowem, dwa obrazy te dwóch na- 
szych wielkich malarzy będąc stanowezemi 
wobec siebie kontrastami, dopełniają się do- 
skonale. Sinler daje nam idealną. postać 
Barbary, Matejko idealną twarz Augusta. 

Co do Augusta w obrazie Simmiera wo- 


lelibyśmy go widzieć innego i w innej pozy- 
cji. Ściągnięcie kołdry, na której August u- 


| siadł, pozwala nam wprawdzie widzieć śliczną 


pierś Barbary, przeświecającą przez delikatną 
tkankę koronkami ozdobionej bielizny, zdaje 
się jednak świadczyć, jakby brak. uszanowa- 
nia w Auguście dla umarłej, uszanowania, 
które winno się rozciągać na wszystko, Co- 
kolwiek należy do niej. 

Jest coś teatralnego w całej postaci Au- 
gusta, a przedewszystkiem w złożeniu rąk na 
kolanie. Smutek, skupiony w oczach królew- 
skieh, nie jest dostrojony do tej wysokości 1- 
deałnej, na którą wzniósł pęzel artysty Bar- 


barę. Niejednemu może się zdawać, że ten | 


król nie umie czuć dostatecznie, a przynaj- 
mniej nie wie dobrze, eo postradał | 

Niepodobna zaprzeczyć, że trudność w od- 
malowaniu takiej postaci Augusta, któraby 
była doskonałem dopełnieniem Barbary, jest 
niezmiernie wielką i można śmiało powiedzieć, 
że gdyby Simler dał swojej Barbarze tak 
doskonałego, jak ona, Augusta, obraz jego 
mógłby być policzonym do pierwszorzędnych 
arcydzieł Europy. 

Mógł jednak artysta wywiązać się z 
trudnego zadania swojego w sposób, któryby 
mu ujął wiele trudności, a nie osłabiłby wêa- 
le wrażenia, jakie postać umarłej królowej 
na każdym widzu wywrzeć musi. Mógł już 
jeśli nie całkiem zakryć twarz Augusta, to 
ukazać ją w takim eieniu, lub zresztą w tak 
krótkiej linii profilowej, żeby cały wyraz 
rozpaczy, jaki musi zalegać twarz króla, zo- 
stawić do odtworzenia wyobrażni patrzącego. 
Jakiś ruch jeden wtedy ciała, rąk lub głowy, 
ruch nie teatralny, ale pełen groźnego zna- 
czenia, pociągnąłby z łatwością wyobraźnię 
do odtworzenia tego szalonego zamętu uczuć, 
jaki musiał rozpierać naówczas pierś kró- 
lewską. 


Jakkolwiekbądź, Barbara Simmlera jest 
utworem pierwszorzędnej wartości. Będzie on 
zachwycał zawsze nieopisanym wdziękiem, | 


W każdym razie. trafnym zda mi s'ę 
dowcip. Wandererż, który przyrównuje: Po- 
| toekiego,  zwołującego konferencje, do czło- 
wieka kupującego. sobie dwa egzemplarze 
dzieła, zamierzająę je dwa razy: przeczytać. 

Sprawa zamordowania attachć+ austry- 
ackiej ambasady w Petersburgu oburza tn 


wszystkich ogromnie. 3ą co chcieliby. aby 
ją traktować jako wykroczenie |rzeGrw pra- 
wu międzynar”dowemu choć toowidscznie 
tylko sprawka /złodzicjskaw jakie: się zda- 
rzająseodziennie w Petersburgu i w Moskwie. 
a o których dla tego tylko nie wiemy. ó: 
chcąca sza czujuą uchodzić policja moskiew - 
ska skrzętnie je ukrywa przed okiem pa 

bliczności. w Jeśli uwięziony moskal, na któ- 
reg» padło podejrzenie,sam nie przyzma się 
do winy, t» sąd meskiewski. mimv- nawet 
najoczywistszych dowodów nie będzie: gu 
mógł: według istniejących "praw. skazać na 
śmierć. Chyba. że+w tyne specejalnyin we 

padku. «aby zadość uczynić Austrzi+utw rzy 
na chwilę nowe prawo. Taki.proeedor prak- 
tykował się już bawiem w Moskwie, przy 
spisku. dekabrystów. naprzykład. ` 

Niemniej. zajmuje tu moysiy, kwestja o 
nieomylności papieskiej. która jak wiadomo. 
ma niebawem zostać w Rzymie rozstrzygnięta. 
Nie wątpią, że wypadnie jak sobie papież i 
Jezuici, życzą — ale pwaebakują także, że 
wywoła nie mniej ni więcej , Jak 'szyzmę w 
Austrji „tj. w nieinieckiej jej, częsci. i Klątwy 
papieża. na nowoczesny. kięsunek=nituk , „na 
stan cywilizacji, w obec niej w ogóle. jego ka- 
nony itp. rozporządzenia, zostały przyjęte 0- 
bojętnie „1, + wywołały. usmiech „politowania ma 
twarzach, ale to ślepe <hołdowanie — tak 
mówią — bzikowi. nieomylności, zdolne -jesi 
przepełnić miarę „cierpliwości i pobudzić «o 
odstępstwa. Niektóre pisma zgituja silui csa 
tym duchu i kto wie, czy nie uda się im pru- 
paganda «w. wielu + przynajmniej - miejseowo- 
ściach. 

Zwracam. uwagę waszą «na wstępny ar- 
tykuł dzisiejszej wieczornej Presse.  Dostrze- 
żecie „tam, dalszy i ciąg « rozpoczętej. przed 
kilku dniami polemiki przeciw instytucji wy- 
borczego komitetu. 


M stolłymiard 8; maja. 

Dla przyszłego historiografa obecnej c- 
poki najtrudniejszem zadaniem będzie kreślić 
dzieje moskiewskiego państwa, które umalpo- 
wane połyskiem eywilizacji zachodu} zaeho- 
walo na wnętrzu swojem ducha i naturę swe- 
go mongolskiego pochodzenia: Pomimo pisa- 
nego prawa bczprawie, siła zwierzęca stano- 
wi tu wszystko. przemoe'1 arhitralność ceceha 
jest rządu. to jest enłego łańcueln tej potwor- 
nej miehiny, zaesynającej się od samowładev. 
a kończącćj na najniższem i ostatniem jego 0- 
gniwie. Nad prawo pisane 1 wszystkie wyda- 
wane najwyższe kazy są zawsze tajemne 
rozporządzenia nadsyłane' z ministecjum. do 
których rządcy prowincji moga dodawać swo- 
je szczególne rozkazy, określające w wyko- 
naniu lub nawet zmieniające z gruntu wyraz 
najwyższej woli w drukowanym mkazie ogło- 
szonej. 

Chociaż w ukazie carskim 0 którym w 
poprzedzającym liście podaliśmy" wiadomość 
wyrażnie powiedziano : że 'Żadne zmiany w 
sprawowaniu obrzędów katolickiego kościoła 
nie powinne być zaprowadzane, chybaby* sga- 
ma ludność” katolicka żądała tego, aby nabo- 


jaki mu nadaje anielska postać uśpionej na 
wieki „królowej, i przechowa w pamięci naro- 
du imię zmarłego mistrza. 

Prócz Barbary Simmler nie prawie nie 
zostawił po sobie, nie przynajmniej takiego. 
coby mogło budzić szerszy podziw i szerszą 
mu zjednać sławę, Przysięgu Jadwigi, którą 
Lwów widział przeszłego roku na swojej 
wystawie, jest pod względem techniki o wie- 
le niższą od Smierci Barbary, eóż dopiero 
mówić o innych wzgłędach!* Sztywność pa- 
nuje tam w obrazie, chłód wieje ztamtąd, a 
postacie, rozstawione przez artystę wobrazie, 
odstręczają swoją teatralnością. Jedna postać 
Jadwigi miłe dla oka wydziela się Ze Sm) 
wnego otoczenia swojego. i' pociąga ku sobie 
odstręczonego całością obrazu widza. | 

Nie mieliśmy sposobności widziec owe. 
jeszcze obrazu $immlera, pod nazwą Apli 
Augusta, (z którym, mówiąc 1) sdi bs. 
to abv się także * kiedy! ko świ” ssd 
czność lwowska za pośrednictwem Ras pa] 
stwa przyjaciół sztuk pięknych), aE: 


i zmiaróow/ ani 

dnak} że ani pod względem e 4 | I 7 
pod względem znaczenia, obraz ten” niedo- 
ej "Barbary. Możemy: więc 


AŚ że Sia Ay jet je 
dynen świetnem dziełem Simmlera, i że to 
jedyne dzieło zjednało mu sławę tak zaslu- 
żoną. jakiej dziś, niestety już po śmierci 
mrzedwczesnej używa. Da sięsimmierpod trm 
względem porównać z Malczewskim, który 
nie mie stworzył prócz swojej Warji’ a któ- 
ry umiał jednak tyle wdzięku” wlać w tę 
swoją powieść ukraińską. że zjednała mu 
ona powszechną sympatje narodu: i zaszczy 
tne stanowisko w poezji ojczystej. Czem dla 
Malczewskiego była Harja, tem dla Simmie- 
ra, mamy wszelką nadzieje, będzie stworzo- 
na przezeń Barbara. JU 


wo i obrzędy katolickie odbywały się w | krzyczało: 


<u krajowym (ma się rozumieć moskie- 

im), to tajemnem rozporządzeniem guber- 

ora nakazane policji, aby nie ogłaszając 

drzódy ukazu, skłaniła katolików do pod- 

ssamia przygotowanej prośby o wprowadze- 
ie języka moskiewskiego do obrzędów ko- 
ścioła katolickiego. Zalecono przy tem poli- 
cji aby, bądź co bądź, jak najwięcej podpi- 
sów zyskała. O powodzeniu się zaś tego rzą- 
dowego planu, rozkazano aby policja eo ośm 
dni raportowała gubernatorowi, wyszególniając 
imiona tych, którzyby tej prosby podpisywać 
nie chcieli. 

Takim tedy sposobem działając, rząd 
moskiewski zbiera podpisy w każdej katoli- 
ekiej parafii, przytem każdy któremu podpisać 
nakazuje jest zagrożony, że będzie przez rząd 
uważany jako sprzeciwiający się woli cara, 
czyli inaczej mówiąc, jako buntownik. Nie 
jednemu więc z katolików braknie odwagi 
wystawić się osobno, pojedynczo, na całą 
zajadłość meskiewską, i wszystkie najokro- 
pniejsze następstwa, żywo tkwiące w pamięci 
każdego, z ostatniego dramatu, jaki mieliśmy 
nie dawno przed oczyma. Rząd więc mo- 
skiewski otaczając się kłamstwem przed 
Europą, i z ostatniego faktu będzie się 
usprawiedliwiał żądaniem ludności katolickiej, 
która niby sama prosi o wprowadzenie mo- 
skiewskiego języka do obrzędów kościoła ka- 
toliekiego, nie przyznając się wcale do spo- 
sobów, jakich nżywa dla skłonienia katolików, 
aby niebacznie przyłożyli rękę do podkopa- 
nia religii aż do fundamentów. Bo raz tylko 
wpuściwszy język moskiewski do kościoła 
katolickiego, weisną się do niego i popi, i 
rząd dysponować i porządkować w nim bę- 
dzie, jak to dziś czyni w prawosławnej 
cerkwi. 

Ochłonąwszy z chwilowej trwogi, ci co 
byli zmuszeni podpisać takową prośbę, za- 
częli rozwaźniej zastanawiać się nad tem co 
uczynili, i doznając wyrzutów własnego su- 
mienia, głęboki nezuli żal tego swego po- 
stępku. Ułożyli więc adresa do bisknpa, przy- 
znając się do winy i tłumacząc się przeraże- 
niem i trwogą moskiewskiej tortury, wyja- 
śniając przy tem sposoby, jakich używała po- 
lieja dla skłonienia ich do podpisania takiej 
bezbożnej do rządu prośby. Proszą go oraz, 
aby nie podając rządowi imion tych, którzy 
adresem tym protestują fakt dokonany, dla 
oszezędzenia prześladowania jakieby ich nie- 
chybnie czekało, aby swoją pasterską powa- 
gą niedopuścił wprowadzać język moskie 
wski do kościoła katolickiego. Adresa takie 
do bisknpa przesłane już zostały z wielu pa- 
rafii katolickich jego dyecezji. 

W niektórych jednak miejscowościach 
Wołynia zupełnie inaczej się dzieje. W Lu- 
bomlu, dobrach niegdyś p. Ksawerego Bra- 
niekiego, przez rząd skonfiskowanych, miej- 
scowy prystaw kilka razy zwoływał do pro- 
bostwa ludność miejską tej parafii, i w szn- 
mnej przemowie przypominając im dobro- 
dziejstwa cara, uczynione włościanom, 0- 
świadczył im, że wolą cara jest, aby nabo- 
żeństwo w kościele katolickim odbywało się 
w języku moskiewskim, o co sami prosić 
powinni. 

Włościanie wysłuchawszy takiej przemo- 
wy odpowiedzieli: „Ze pamiętne im są te 
dobrodziejstwa. jakie im car wyświadczył, 
lecz że w rzeczach wiary od samego Boga 
postanowionej, nie mogą ani chcieć ani przyjąć 
żadnych zmian tak co do języka, jako i for- 
my nabożeństwa“, i gdy prystaw tłuma- 
czył, że język łaciński jest im zupełnie nie- 
znany, a polski bardzo mało, włościanie od- 
powiedzieli, „że tak oni chcą zostać jak byli 
ich ojeowie. i tego samego i takim porząd 
kiem słuchać nabożeństwa jak oni słu- 
chali.“ 

Lecz nawet pomimo nacisku rządu, każ- 
dy z wykonawców tej carskiej woli, które- 
ma poleeono bądź co bądź najwięcej zy- 
skiwać podpisów, w duszy swej poznaje i 
czuje całą niesprawiedliwość takiego przy- 
musu, i za złe ma tym, którzy czy to 
z trwogi lub obojętności dla sprawy religii, 
spieszą podpisywać takową prosbę  Spra- 
wnik w sąsiedniem miasteczku, którego nazwi 
sko zamilezeć wypada, wysyłając na mia- 
steczku podwładnych urzędników, jako też 
w powiat prystawów, dając im takowe 
polecenie głośno się odezwał: „Zobaczymy 
po skutku. ilu mamy ludzi podłych w na- 
szym powiecie.“ 


Z zagranicy 


W wtorkowym numerze Gazety, w chwi- 

li gdy rezultat plebiscytu nie był nam jeszcze 
znanym. wypowiadając nasze, o spodziewa- 
nych w Francji wypadkach, przekonanie, 
pisaliśmy : „Nie wierzymy w udanie się re- 
wołucji, gdyby takową nieprzejednani roz- 
począć chcieli, ale pewni jesteśmy kilkodnio- 
wych rozruchów w Paryżn i kilku innych 
miastach,“ Przewidywania nasze dziś już po 
części wypadki stwierdziły. Telegram bo- 
wiem Pparyzki, otrzymany po zamknięcin 
wczorajszego num eru Gazety donosi: że w 
poniedziałek wieczór zaszły zamieszki w Pa- 
ryżu. Silna banda przeciągałą przez Fau- 
bourg du Temple śpiewając marsyliankę, i 
wołając: niech żyje republika! Banda ta 
wywróciła trzy omnibusy i zbndowała bary- 
kadę, która szybko uprzątniętą została. Od- 
dział strzelców konnych oczyścił Faubourg 
du Temple, przebiegając ulice kłusem. Inną 
barykadę wzniesiono na Rue Folies Héricourt, 
obaliwszy dwa omnibusy. Gwardja paryzka 
zdobyła tę barykadę. Mnóstwo uliezników 
wołało: niech żyje Rochefort! Wszystkie 
sklepy tej dzielnicy były zamknięte. Trze- 
Sie barykada postawioną była na Rue Meaua. 
Villette banga o rozpędzili na Boulevard 
& Stóra tamtędy ciągnęła. Zna- 

czny tłum zgromadził się przed k ami 
przy Chateau deaua, a uderzył ban 
oddział wojska, cheąc plae oczyścić. gE 
z wichrzycieli został ciężko raniony. bd 
koszarami stojący na strażnicy żołnierz znikł 
podobno. Jeden żołnierz przeszedł do wichrzy- 
cieli, sierżanci miejscy pochwycili zbiega. 
Kilka grup przed ogrodem Luksemburgskim 


niech żyje armia! niech żyje 
Rochefort! 5 * 

Późniejszy zaś telegram mówi, że mini- 
ster wojny wyprawił wojsko dla zdobycia 
barykad. Rozruchy więc już, jak z powyż- 
szego widać, na serjo w Paryżu rozpoczęte, 
my jednak nieprzypisujemy im doniosłości 
wielkiej i sądzimy, że przy poczynionych 
przez rząd przygotowaniach, zostaną w nie- 
długim czasie stłumione. 

Franeuzi umieją się niecierpliwić, łatwo 
więc manifestować swą niechęć potrafią. ale 
przy pierwszem niepowodzeniu przestrach ich 
zdejmuje i od przedsięwzięć swych _ odstępu- 
ją. Rząd zaś opierający się na zaufaniu dość 
przeważnej większości narodu (bo na 10,416.668 
ma już wiadomych za sobą głosów 7,210.296 
a co wraz z niebiorącemi udziału w głoso- 
waniu z prostej obojętności, zapewne blizko 
8%, milionów wyniesie, czyli bez mała 5, 
ludności) z energią dla przywrócenia pokoju 
wystąpi a tem nie dozwoli rozwinąć się re- 
wolucji, która najłatwiej skutek zamierzony 
odnosi przy niedołęztwie i zwątpieniu osób 
rządem kierujących. 

Napoleonowi pogrążonemu w kłopotach, 
Fleury przybywa w pomoc; gazety bowiem 
donoszą o jego z Petersburga przyjeździe. W 
chwili zamachu stanu, dzisiejszy ambasador 
Francji wówezas będąc jeszcze pułkownikiem 
uratował ks. Bonapartego, a i dzis wierny 
grzyjaciel może mu stać się pomocnym. W 
dniu 2. gradnia doniesiono Napoleonowi o 
wzburzeniu ludu i stawianych barykadach. 
St. Arnaud zażądał pozwolenia do użycia 
broni przeciw niby rokoszanom, a w istocie 
obrońcom konstytucji, lecz Napoleon  przeję- 
ty odpowiedzialnością za swój czyn i obawą 
następstw nie miał dość odwagi na zlecenie 
kartaczowania nieprzyjaciół swoich pretensji ; 
mówią więc, że wówczas Fleury, jeden z 5 
współpiskowych Napołeona, zagroził mu re- 
wolwerem jeżeli nie zdecyduje się na krok 
stanowczy. Dziś zaś gdy slamazarna chwiej- 
ność zajęła miejsce energii u dawnego ce- 
sarza Francji, adjutant cesarski, przybywając 
do Paryża w ważnej chwili, nową może od- 
dać Napoleonowi usługę. 

, Nieprzejednani nie kryli się z zamiara- 
mi złowrogiemi dla rządu a to skłoniło pre- 
fekta policji do rozłepienia już w niedzielę 
nad wieczerem odezwy, w ktorej pan Pietri 
mówi: 

„W wielu dzielnicach rozpuszezono gro- 
żne pogłoski, zapowiadając niepokoie po obli- 
czeniu głosów. Zawiadamia się mieszkańców 
o przedsięwzięciu środków w celn spiesznego 
i onergicznego stłumienia wszelkiego zamachu 
buntowniczego, i wzywa się dobrych obywa- 
teli, aby nie ndawali się na miejsca, gdzieby 
zbrodnicze zamachy mogły być usiłowane. Tym 
sposobem zechcą dopomódz do zapewnienia 
działania opiekuńczego władz, powołanych w 
tym razie do zabezpieczenia powagi osób i 
własności. 


Pomyślność usiłowań repuhlikanów jest 
zależną, w większej części od usposobienia 
wojska. Rozpoczęte jak się zdaje w porozn- 
mieniu z rewolucjonistami francuzkiemi roz- 
ruchy we Włoszech, mimo przychylnego uspo- 
sobienia znacznej części wojska jak wczoraj- 
szy mówi telegram, nie powiodły się, armja 
francuzka zaś znaną jest z przywiązania do 
Bonapartego i mało ulegla wpływom repn- 
blikanów, aby ci mogli liczyć na jej pomoc. 

W głosowaniu nad plebiscytem 25,000 
wojskowyęh oświadczyło się przeciw konsty- 
tucji rządowej, ale prawdopodobnie w tej li- 
ezbie znajduje się wielu, którzy sympatyzując 
z opinjami wstecznej reakcji, głosowało prze- 
ciw konstytneji, uważując takową za zbyt po- 
stępową. 

W koszarach ks. Eugeniusza głosować 
miało, jak telegram donosi 1422 żołnierzy 
tak a 1183 nie. Stosunek to dość rażący 
a z pierwszego wejrzenia nieprzyjażnie mó- 
wiący o usposobieniu dla rzadu tej części 
wojska, a jednak przy odpieraniu rozruchów 
dzisiejszych rząd nie boi rozkwaterowanemi w 
koszarach ks. Eugeniusza żołnierzami posłu- 
giwać się. 

Przy głosowaniu w 1852 r. z 243,123 
wojskowych oprócz marynarki przeciwko Napo- 
leonowi oświadczyło się 11,075, dziś zaś jeżeli 
zważymy, iż armja jest zdwojoną, stosunek 
usposobienia wojska był by prawie taki sam. 

Po otrzymaniu ostatecznego rezultatu z 
obecnego głosowania, podamy stosunek plebi- 
scytu z 51 i 52 r. jak Francja przedstawia, 
dziś możemy przynajmniej to wypełnić co do 
Paryża. 


Przy głosowaniu w 1851 r. nad prze- 
dłużeniem władzy prezydentowi, w departa- 
mencie Sekwany (t. j. Paryż, Sceaux, St. 
Denis) z liczby 391,265 wyborców zapisa- 
nych na liście przyjęło udział 296,250 a mia- 
nowicie głosowało za 196,796, przeciw 95,574. 
W 1852 r.z 318,501 przyjęło udział 270,104 
z tego głosowało za 208,615, przeciw 58,617. 

Wieln z republikanów wówczas udziału 
w głosowaniu nie brało, stosunek jednak wy - 
padł dla Napoleona, zwłaszcza w chwili, gdy 
zgwałcenie konstytucji słuszną niechęć wywo- 
łać powinno było, bardzo przyjazny. 

Obeenie plebiscyt przedstawia Paryż w 
znpełnie innem usposobieniu; z liczby bowiem 
417,458, mających prawo głosu 139,588- 0- 
świadczyło się za rządem, a resztę z różnych 
względów, ale zawsze należy uważać jako 
malkontentów. 

Mowa austrjackiego patrjoty, ks. Włady- 
sława Czartozyskiego, z Bożej łaski repre- 
zentanta Polski, jak nam donoszą, zrobiła w 
Paryżu pośród emigracji jak najgorsze wra- 
żenie i ogólne wywołała wzburzenie. 

Wieekról Egiptu zagniewany z powodu 
zachowania stę Porty w kwestji jurysdykcyj- 
nej, i z powodu protestacji jej przeciw po- 
życzce, zbroi się bardzo energicznie. Utwo- 
rzono trzy sztaby główne z oficerów amery- 
kańskieh, włoskich i krajowych. Stosunki z 
Portą bardzo naprężone ; świat finansowy nic- 
poki się. 

W ciągu tego miesiąca odbędzie się w 
Washingtonie narada pełnomocników republik 
Ameryki południowej, w której weźmie udział 
także Hiszpania, pragnąc zakończyć Spór pro- 
wadzony z Peruwią i Chili. Stany Zjednoczone 


będą odgrywać na tym kongresie rolę pośre- 
dnika, a zarazem arbitra. 


Sprawozdanie naczelnego prokuratora Grand- 
perret na ręce JE. kanclerza ministra spra- 
wiedliwości i wyznań, 

(Ciąg dalszy.) 


Jednakże spodziewano się wkrótce po- 
wetować utraconą sposobność i przygotowy- 
wano się do tego z podwojonym zapałem. 
Dnia 20. stycznia wielka część spiskowych 
brała udział w uczcie królobójczej w Saint 
Mardć; Gromier, ajent Feliksa Pyat, odczytał 
tam list ostatniego, z którego dość powtó- 
rzyć kilka ustępów, aby ocenić równie jego 
eel i doniosłość: 

„Obywatele! Nie mogę dziś być obe- 
enym na waszej uczcie republikańskiej ; 
chciałbym był powiedzieć tam, że królobój- 
stwo jest prawem i że faktycznie jest pod- 
stawą każdej wielkiej i silnej rzeczypospo- 
litej. Chciałbym był dodać, że najlepszym 
środkiem wspomnienia zmarłych tyranów jest 
zgładzenie żywych i że niekoniecznie Lndwik 
XVI dziś nas żenuje. Lecz zamiast mieć do 
was mowę, muszę poprzestać na przesłaniu 
wam toastu na cześć knli: 

O mała kulko! ty możesz być życiem 
równie jak śmiercią. Wszystko od ciebie sa- 
mej zależy, każdy cię wzywa, wszyscy cię 
oczekują; gdyż jeżeli Francja idzie naprzód, 
świat idzie naprzód; jeżeli ona się nachyla, 
on upada. Mała kulko dobrej wróżby, pod- 
nieś się, mała kulko ludzkości oswobódź nas, 
oswobódź nas wszystkich 

(podp.) Feliks Pyat. 

Fontaine ojciec miał mowę, w której żą- 
dał up dku wszystkich monarchij: „oni ma- 
ją chassepoty zawołał, my mamy nankę, 
dzięki jej postępowi wkrótce uwolnimy się 
od tego bandyty Bonapartego.* Ta aluzja do 
nitrogliceryny wzbudziła grzmiące oklaski. 
Zrozumieć ją będzie można lepiej po prze- 
czytaniu listu pisanego przez Pellerina uwię- 
zionego w więzieniu św. Pelagii w kwietniu 
1869 wraz z Flourensem, i Ferrem, w ich imie- 
niu do Duponta: „Dwaj nieprzyjaciele rodziny, 
porządku ireligii, obywatele Fłonrens i Fer- 
ré przesyłają ci pozdrowienie braterskie i pro- 
szą, abyś w pebliżu Tuillerjów, tego oceanu 
błotnistego, gdzie pływają pewne zgniłe ry- 
by, rzucił kilka butelek nitrogliceryny.* 

W końcu Dnpont. Gromier wstępują ko- 
lejno na trybunę, gdzie odezytują list Mazzi- 
niego, następnie schwytany u Sappji, a w 
którym zwraca uwagę ten ustęp: „Obywatele, 
niepodobna mi uczestniczyć na waszej uczcie. 
Obowiązki równe tym, do jakich spełnienia 
wy Się przygotowujecie, zatrzymują mnie tu- 
taj. Z głębi duszy dzięki wam za zaprosze- 
nie serdeczne, i najzupełniejsze uznanie celu, 
do jakiego zdążacie. I my równie szybko 
zbliżamy się do rzeczypospolitej, jeśli nie bę- 
dziemy mogli was wyprzedzić, niebawem za 
wami pospieszymy.* 

30. stycznia Guérin z Fontainem ndali 
się na zgromadzenie, gdzie się znajdowali 
przewódzcy klubów z Puteaux, Courbevoix i 
Menilmontant , również delegowani Towarzy- 
stwa międzynarodowego. (Ci oświadczyli, że 
się nie poddadzą władzy komitetu, któregoby 
ezłonkowie byli nieznani, lecz gdyby wybu- 
chło powstanie, mogą na nich rachować. 

Można zestawić z tem oświadczeniem 
Gućrina list następujący, przejęty w Marsylii 
a pochodzący od p. Varlin, jednego z 
przewódzców stowarzyszenia międzynarodo- 
wego: 

„Kochany Bastelica! Przyjmuję tem chę- 
tniej stanowisko jakie mi wskazujesz, że ono 
się zgadza z mojemi obowiązkami sekretarza 
korespondenta Izby federalnej. I tu bylismy 
niespodzianie zaskoczeni, ale dotąd mamy się 
na ostrożności, aby nie wpaść więcej w takie 
fałszywe położenie. 

„Izba federalna zaledwie ukonstytuowana 
(mówiąc prawdę nie jest nią jeszcze zupełnie) 
nie miała czasu jeszcze postanowić , jak się 
zachowa w razie ruchów politycznych. To też 
wszyscy delegowani Izby federalnej znależli 
się na pogrzebie Noira, nie umówiwszy się 
poprzednio , jedni. chcieli iść do-Paryża, to 
jest wydać walkę — inni zaś, więcej oględni, 
chcieli zachować w  manifastacji charakter 
spokojny. Te dwa uczucia walczyły cały dzień 
w tłumie. Muszę dodać, że największa ilość 
członków naszego, stowarzyszenia znajdowała 
się na tym pogrzebie bez poprzedniego poro- 
zumienia, a przeto również dzieliła się w 
zdaniach jak i inni obywatele. 

„Takie położenie bardzo nas dotknęło ; 
dlatego posiedzenie dnia następnego całe 
było zajęte dyskusją, co nam czynić wypa- 
da w podobnych zdarzeniach, gdyby się po- 
wtórzyły. Nie trzeba się na to narażać, aby 
w podobnej okoliczności jedna ezęść z na 
szych rozpoczęła walkę na jednym punkcie 
i dała się wymordować, podczas gdy ogół 
nie myślałby o walec. Odtąd będziemy się 
naradzać i działać zgodnie. Porozumieliśmy 
się nadto z Rochefortem, który z swej stro 
ny nie będzie prowokował bez uwiaądomie- 
nia nas. Tym sposobem możemy rachować 
na jedność, w działaniu tak niezbędną w po- 
dobnym razie. Udział prowincji może. nam 
być wielką pomocą, bo zrobi dywersję i 
przerazi rząd. Przyjmuję więc waszą propo- 
zycję z radością i będę się starał zapewnić 
o współudziale innych ognisk, jakoto: Lyon, 
Ronen, Roubaix i t. d. 

Braterstwo i pozdrowienie 
E. Varlin.* 

D. 6. lntego, podezas gdy część spisko- 
wych zgromadziła się n Fontaina, Flourens 
na uczcie w Saint Mandć zawołał, przewidu- 
jąc aresztowanie Rocheforta: „Gdyby się od- 
ważyli go aresztować, zrobimy taką mani: 
festację, jakie ja lubię, to jest z wystrzała 
mi“; poczem wzniesiono toast „na cześć kró- 
lobójeów w zasadzie, a Orsiniego królobój- 
cy w czynie.“ 

Nazajntrz 7. lutego Rochefort areszto- 
wany w chwili, kiedy się udawał na zebra- 
nie publiczne przy ulicy Flandre. 

Podczas gdy go odwożą do więzienia św. 
Pelagji, Flourens prezyduje w zgromadzenin: 
Debeaumont i Millićre są sekretarzami, sala 


pełna, 3000 osób oblega drzwi, Debeaumont 


! zaczyna mowę gwałtowną: „Nie”Tzostawimy | większych r:zmiarów, oraz dzieł sztuki, ma- 


Rocheforta w więzieniu , choćby nam przyszło 
zginąć wszystkim.“ Nate słowa komisarz po- 
lieji Barlet, który mu już dawał ostrzeżenia, 
ogłasza zgromadzenie za rozwiązane. % wszy- 
stkich stron protestują, krzycząc : „Na szubie- 
nicę!* Flourens i Milliere powstają, pierwszy 
uzbraja się rewolwerem ilaską ze szpadą, o- 
głasza rewolucję, nakazuje aresztowanie ko- 
misarza policji i wychodzi, a za nim całe 
zgromadzenie przy okrzykach: „Niech żyje 
rzeczpospolita !* 

Barykady wznoszą się szybko w Belle- 
ville i na przedmieściu Temple. Pierwsze są 
zbudowane dosyć zręcznie, i otoczone pobo- 
cznemi przeszkodami, aby broniącym ich nie 
można było wziąć tyłu. Uwiadomiony o tem 
oficer straży miejskiej Lombare, staje na czele 
kolumny, i prowadzi ją na barykady, które 
zaczęto bndować na ulicy Paryża. Powstańcy 
zaciągnęli tam omnibus, wywrócenie wozu 
skaleczyło dwóch policjantów ; na chwilę roz: 
dzielony z swoim oddziałem, otoczony przez 
powstańców oficer Lombare, zostaje pehnięty 
bagnetem w piersi. Zbyt nieliczni jego pod- 
komendni, zmuszeni są cofnąć się przed gra- 
dem kamieni. 

Wkrótce potem gwardja paryzka nad- 
biega poprzedzona przez komisarza policji, 
który ogłasza wezwanie do rozejścia się. 
W czasie, kiedy dopełnia tej powinności, 
przed barykadą na ulicy St. Maur pada na 
niego strzał. W tej chwili barykadę zdoby- 
wa gwardja. Brygadjer Simon parnjąc wy- 
mierzony na siebie cios, sztabą żelaza ma 
strzelbę zgruchotaną. Inne barykady z równą 
szybkością są zdobyte, wszystkie usiłowania 
powstańców sparaliżowane, nie dozwalają 
im zorganizować obrony. 

Później banda 200 burzycieli napada 
na dom rnśnikarza Lefaucheux przy ulicy La- 
fayette. Już miano wyważyć drzwi, kiedy 
je otwarto; wpadli do magazynu, zabrali 
5 dubeltówek, 1 karabin o 20 strzałach, 
102 pistoletów i 5000 nabojów. Zaczęty pod 
pozorem uzbrajania się rabunek, szerzy się; 
na ulicy Oberkampf w handlu żelaznym 
Niteleta, któremn sklep wyłamano, zabiera- 
ją sztaby stali, szpady, srebro, nakrycia 
Srebrne i wino. U wdowy Franeois kramar- 
ki, skradziono bieliznę. Gdyby szybkie dzia- 
łanie ajentów władzy nie było przywróciło 
porządku, to rabunki byłyby przybrały wielkie 
rozmiary. 

Nazajutrz 8. lutego wieczór, usiłowano 
ponowić te same sceny. Jeszcze jedna ba- 
rykada wzniesioną została przy ulicy St 
Maur. Jeden z powstańców, który jej bronił, 
niejaki Prost, strzelił z rewolweru do p. 
Laine, którego brał za ajenta polieyjnego; 
Laine uniknął śmierci magłem  schyleniem 
się. Ten sam Prost, w chwilę potem, dał 
dwa strzały do gwardji paryzkiej. Tego sa- 
mego dnia 8. lutego, Peliot, udał się z Gi 
rardinem do Guerina ; nie zastawszy go, 70- 
stawił mu bilet, napisany ołówkiem, który 
przejęto. Brzmi on następnie : 

„Kochany przyjacielu! Jeśli. powróęisz 
do siebie przyjdź dziś wieczór z twymt 
przyjaciołmi o 9ej a najdalej o 9', naprze: 
ciw Folies Dramatiques obok Chateau d' 
Eaux przy wejścin do Cafe parisien. 

Pozdrowienie i braterstwo Ue, 

Powróciwszy z hamerni Farcot, gdzie 
pracuje Guérin, posłuszny wezwanin ndał się 
na miejsce oznaczone z Basmaison. Benel i 
wieln innymi Spotkali w Chateau d Eau 
Sappia, Fontaine, Cournet. Razona, a na 
przedmieściu Temple Derina, Manchematin 
i Bullier syna, Fontaine tam nabil pistole 
ty ostatniego. Po trzech kwadransach, wi- 
dząc, że powstanie nie przybiera szerszych 
rozmiarów , wzięli polecenie do. Courneta, 
który nakazał Fontainiwi aby wszedł na 
plac Kairn. gdzie mieli się spotkać z innem 
zebraniem. 

Sprzysiężeni udali się tam, ale usiłowa- 
nie rewolucyjne zdawało się nie mieć żadnej 


szansy powodzenia — i rozeszli się. 
(C. d. n.) 


O Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i gradu w Krakowie. 
(Ciąg dalszy.) 

Nie można przeczyć, że Towarzystwo 
od złośliwości niestmiennych ludzi zabez- 
pieczyć się musi; lecz możeby to się dało 
zrobić winny sposób, odpowiedni Towarzy- 
stwu na zazadzie wzajemności opartemu, 
wsposób nie tyle egoistyczny ? 

Co do przedmiotów większymi niebezpie- 
czeństwem podlegających, będzie dostatecz- 
nym $. 55, który wymiar zaliczki od ubez- 
pieczonej wartości odpowiednio niebezpie- 
czeństwu przedmiotu ubezpieczonego  za- 
strzega, 

W celu zastrzeżenia się od podstępu. 
oszustwa, od złosłiwych, na stratę Towarzy- 
stwa wymierzonych, nbezpieczeń, dostatecz- 
nem będzie zastrzeżenie sprawdzenia opisu 
i podanej wartości przedmiotów ubezpieczyć 
się mających 'W $. 22. można dodać, że 
dyrekcji przysłuża prawo wartość ubezpie- 
czonego przedmiotu zniżyć, w którem razie 
może ubezpieczony, lub pozostawić przed- 
miot ów w ubezpieczeniu w tej zniżonej war- 
tości lub, wystąpić z Towarzystwa. Wrazie 
ostatnim zwraca mu się zaliczka już opła- 
cona za czas ubezpieczenia jeszeze nieupły- 
niony. Należy jednak usunąć wolność ubezpie- 
czenia w Towarzystwie innem $. 20. części 
wartości przedmiotu nieprzyjętej do ubez- 
pieczenia. 

Jak się nsunie ze statutu wykluczenie 
członków z Towarzystwa, to zbędnym będzie 
$. 83, albowiem członkowi, który z po- 
wodu przesadzonej wartości przedmiotu ubez- 
pieczonego, sam dobrowolnie z Towarzystwa 
występuje, niema Towarzystwo obowiązku 
zwracać fundnsz zapasowy. 

O ile gotowe pieniądze, wszelkiego ro- 
dzajn obligi i drkumenta, kosztowności 
w brylantach, drogiecb kamieniach, perłach 
it. p. małej objętości a wielkiej wartości 
przedmioty. jako do uratowania łatwe, od 
ubezpieczenia wyłączone być mnszą, 0 tyle 
nie należy wyłączać od ubezpieczenia war- 
rości roboty złota i srebra w przedmiotach 


larstwa, rzeźbiarstwa, i t. p., bowiem tak 
pierwsze jak drugie znajdują się po naj- 
większej części w domach możnych, zacho- 
wane w miejscach bezpiecznych, nieprzed- 
stawiają zatem wielkiego ryzyka, a zaliczka 
od ich, znacznej wartości. wspiera obficie 
fundusz wynagrodzenia, "zaś w najgorszym 
razie, gdyby uległy zniszczeniu przez p% 
żar, czy nic tkwi w praprawie wzajemności 
obowiązek zasłonięcia od straty bezpowro- 
tnej ten tak ważny zasób krajowy? Miłoś- 
nik sztuk pięknych, obrazów, rzeżb, i t. p. 
gdy po stracie takowych wynagrodzony 20- 
stanie, niezaniedba na powrót napełnić swój 
gabinet nowemi dziełami sztuki, co dla ar- 
tystycznego bogactwa kraju nie małym bę- 
dzie zasiłkiem; bo chociaż $. 1. mówi: 
„Stowarzyszenie się ziemian ma na celu 
wzajemne ubezpieczenie od szkód, jakie 
przez p.żar w ich ubezpieczonej. własn-ści 
zrządzone być mogą,* niemożna dopuścić 
jakoby ustawodawca tego na wzajemności 
opartego krajowego Towarzystwa, wyrażenie 
się to tylko w ścisłem znaczeniu. bezpośred- 
nich. strat: ubezpieczającego się, rozumiał — 
przeciwnie, trzeba wierzyć, że myśli jego 
skierowaną była oraz do pośredniej straty, 
jaką cały kraj w ubytku zasobu krajowego 
i wszyscy którym przedmiot zniszczony za- 
trudnienie i zarobek dawał, ponieśli; że 
myśl jego skierowaną była i ku tym, któ- 
rzy w razie, jeżeli uszkodzony funduszu na 
odbudowanie lub sprawienie przedmiotu zni- 
szczonego mieć nie będzie, zarobek ten tracą. 

Zdaje się, że takie niezgadzające się 
z duchem czasu, a osobliwie z. przeznacze- 
niem na wzajemności opartej instytucji, za 
warowania postawione w $$. statutów To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie, wkradły się pomimo woli 
ustawodawcy z wzorów statutów akcyjnych 
i nie należy wątpić, że ogólne zgromadzenie 
zapragnie aby statuta Towarzystwa  wza- 
jemnych ubezpieczeń były prawdą, aby w 
Towarzystwie tem właśnie takie dobrodziej- 
stwa znaleść można, których kraj koniecz- 
nie potrzebuje a których Towarzystwa ak- 
cyjne dać nie mogą. 

Jeżeli ustawy Towarzystwa są prawdą, 
winny zspewnić dotrzymanie /punktnalne 
wzajemnych obowiązków. 

Ustawy są umową, a każda umowa 
winna określić czas trwania i wykazać rę- 
kojmię zapewniającą dotrzymanie umowy. 

$.3. mówi: „Wszyscy. którzy w pierw- 
szych dwóch latach istnienia tego Towa- 
rzystwa do niego przystąpią, przyjmują przez 
to samo wyjątkowe. zobowiązanie pozostania 
w onem przez pierwsze trzy lata Po upływie 
tego czasu, wystąpienie z Towarzystwa ka- 
żdemu ubezpieczonemn do woli zostawionem 
będzie, za dopełnieniem warunków $.57. ni- 
niejszego statutu przytoczonych.” 

Pomijając brak jasnego - określenia tych 
3 lat, (?) czy one się liczą od dnia zawiąza- 
nia Towarzystwa, czy od dnia, wstąpienia 
członka do Towarzystwa; gdy każdemu człon- 
kowi po upływie tych 3 lat z Towarzystwa 
wystąpić wolno, jak $$. 3 115% przyzwalają, 
to już zbędny jest $. 86,  wamiankujący o 
rozwiązaniu się Towarzystwa, bo jeżeli wszy- 
scy członkowie wystąpią po upływie lat 3, 
to się Towarzystwo tem samem rozwiąże; tu 
znowu zachodzi pytanie, kto dziedziczy w 
takim razie fundusz zapasowy mocą §. 80. 
dla pozostałych w Towarzystwie członków 
w czasie rozwiązania się Towarzystwa zastrze- 
żony; chyba dyrekcja, reprezentacja i ajenci, 
którym jako najbliższym ta sukcesja przy- 
paśćby powinna (!) 

$$. 3,9., 12., 54, 57. do 66. i 80. mó- 
wią o ubezpieczeniach ciągłych i czasowych, 
o członkach stałych i niestałych , mieniąc za- 
wsze ubezpieczających swoje przedmioty tak 
ciągło jak czasowo członkami Towarzystwa. 
Nie można pojąć ciągłego nbezpieczenia oraz 
nazwy „członek stały*, z wolnością wystą- 
pienia z Towarzystwa każdego czasu na mo- 
cy $. 3. 1 57. (Ciągłość taka i stały członek 
taki, może istnieć de nomine ale nie de facto. 
Również trudno pojąć członków stałych bez 
określenia. cząsu trwania Towarzystwa, i bez 
rękojmi materjalnej, że zobowiązania swego 
dotrzymają: 

Ponamus casum: w roku 1870 poehło- 
nęły szkody eałoroczną zaliczkę, cały fun- 
dusz zapisany i by je wszystkie pokryć, 
trzeba znacznej dopłaty. — Członkowie To: 
warzystwa występują z Towarzystwa na 
mocy $. 3 i 57. Kto dopełni obowiązku $. 
53 ? naturalnie, że dyrekcja, reprezentacja i 
ajenci, jako powyż powołani sukcesorowie 
pozostałego funduszu zapasowego. 

Dalej nie można pojąć jak ci, którzy 
się czasami ubezpieczają, członkami Towa- 
rzystwa choćby niestałymi być mogą,, gdy 
ani obowiązki członków stałych na nich nie 
ciężą, ani prawa członkom Towarzystwa 


przysłużające, im nie przysłużają, jaśniej mó- 


wiąc: trudno pojąć -członków niestałych w 
Towarzystwie stałem i trwałem, jak trudno 
było pojąć w takiemże Towarzystwie człon- 
ków stałych z wolnością wystąpienia z To- 
warzystwa każdego czasu. 

Najważniejszym warunkiem Towarzy- 
stwa jest podstawa jego bytu i trwałości. 
Uderzającem jest, że tyle szkodliwych To- 
warzystwu wzajemnemu warunków, zdjętych 
z wzorów Towarzystw akcyjnych, znachodzi 
się w statutach Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. w Krakowie, a wa- 
runku najpotrzebniejszego, podstawy, bytu .i 
trwałości z tych wzorów nie wzięto. | 

Przyczyny i powodu tego zjawiska nie 
ma potrzeby dochodzić; to mogłoby nas od- 
prowadzić od celn naszego zadania, którem 
jest sumienna krytyka, w interesie To” 
rzystwa, ale nie dotykanie osobistości:  . 

Nie można jednak pominąć spostrześ0PIA, 
dobre wrażenie wywierającego, gdyż na ZApy- 
tanie: „cóż utrzymało i utrzymuje dotąd 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia i. gradu w Krakowie, jeżeli ustawy 
Towarzystwa tego, podstaw bytu 1 trwałości 
nie mają? na to pytanie, jedyną odpowiedź 
dać można. (Cid n.) 
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Ustawa z d. 5. kwietnia 1870. 


Dla Królestwa Galicji i Lodomerji z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, ozna- 
czająca właściwość. (kompetencję) władz. — 
odnośnie do ustawy z dnia 6. lutego 1869 
(Dz. pr. p. or. 18) orzekać mających: -czy 
przez zamianę gruntów ulepszy się stan go- 
spodarstwa. 

Zgodnie z uchwałą sejmu Moich Kró- 
lestw Galicji i Lodomerji z Wielkiem= księ- 
stwem Krakowskiem, postanawiam co na- 
stępuje : 

Art I. Ocenienie i rozstrzygnięeie kwe- 
stji, czy zamiana gruntów gospodarskich, do 
uprawy rolniczej przeznaczonych, w myśl § 
9. ustawy z d. 9. lutego 1869 r, dz. pr. p. 
nr.18, wpłynie na ulepszenie posiadłości go- 
spodarskich, należy do kompetencji zwierzch - 
ności politycznej tego powiatu, w obrębie 
którego posiadłość gospodarcza, uleps:oną być 
mająca, jest położoną. ($. 10. powołanej zwyż 
ustawy ) i 

W obrębie zaś gmin, własny swój sta- 
tnt posiadających, rozstrzyga o tem zwierzch- 
ność gminna. Y s 

Gdyby części składowe posiadłości w 
dwu lubi w kilku powiatach , politycznych 
leżały, władzę właściwą, o której zwyż mowa, 
sprawuje zwierzchność polityczna tego powia- 
tu, gdzie jest obejście gospodarskie, a w bra- 
ku jego, gdzie główna część składowa posia- 
dłości leży. 

Art II. Rozstrzygnienia powyższego żą- 
dać może każda ze stron, o zamianę się u- 
kładających. 

W podaniu należy dokładnie, oznaczyć 
przedmiot zamierzonej zamiany, z załączeniem 
lub przytoczeniem dowodów, ulepszenie go- 
spodarstwa wykazać mających. —— > 

Gdyby ze względu na położenie posia- 
dłości, zamianie) uledz mających, okazało się, 
że w tym przedmiocie dwie lub kilka władz 
politycznych powiatowych rozstrzygać mają, 
natenczas wolno jest wnieść podanie albo do 
każdej z osobna, albo — wedle wyboru — 
tylko do jednej z nich. W tym ostatnim ra- 
zie władza, do której podanie wniesiono, win- 
na jest swoje orzeczenie wraz z wszystkiemi 
aktami sprawy przesłać współkompetentnej 
władzy do dalszego urzędowego postąpienia. 

Art. III. Władza polityczna okoli- 
czności i fakta ma ocenienie“ sprawy 
i na orzeczenie stanowczo wpływają- 
ce, zbada z urzędu i zasięgnie w każ- 
dym razie opinii biegłych w. gospodar- 
stwie w obecności stron. Przed wydaniem 
orzeczenia ma ona akta całego rokowania 
udzielić Wydziałowi powiatowemu do opinii. 
wyjąwszy, gdyby posiadłość ta leżała w gmi- 
nie wyłączonej ze związku powiatowego 

Art. IV. Rekurs do namiestnictwa w 
przeciągn dni 14 wnieść się mający służy 
tylko stronom, o zamianę ię  układającym ; 
namiestnictwo zaś wyda orzeczenie swoje 
za porozumieniem się z Wydziałem kra- 
jowym. 

Jeśli porozumienie się między namiest- 
nietwem a Wydziałem krajowym do skutku 
nie przyjdzie, rekurs odmownie załatwionym 
będzie. 

Art. V. Gdyby zaś w powyższym przy- 
padku Wydział krajowy uznał iż są widoki 
ulepszenia gospodarstwa, okoliczność ta win- 
na być przytoczoną obok powodów decezji 
odmownej i w tym tylko razie wolno jest 
przeciw decyzji drugiej instancji odnieść się 
do ministerstwa rolnietwa w przeciągu czterech 
tygodni. 

Art. VI. Wykonanie tej ustawy polecam 
ministrom spraw wewnętrznych i rolnictwa. 

Wiedeń dnia 5. kwietnia 1870. 

Franciszek Józef m. p. 

Giskra m. p. Banhans m. p. 


KRONIKA 


Kurjerek lwowski. Kto ma wrodzone 
skłonności do zachwycania się cudami wiosny, 
albo jest z usposobienia lubownikiem świeżych 
raków, dla tego pora już nadeszła! Niewy- 
słowionym urokiem tchnie przyroda, niewy- 
sławiony ina być smak świeżych raków! Roz- 
koszy tych majowych używać moga mieszkań- 
cy Lwowa do woli iz wszelkiemi wygodami, 
gdyż nawet w samem mieście nie brak ani 
zieleni. ani woni, ani ciepłych, księżycowych 
nocy, % W ciszy takiej nocy z okna każdego 
domu usłyszeć można pobożny chór żab i na- 
maszczony spiew słowika. Świeżych raków nie 
brak też jak wiadomo i w mieście, ale podo- 
bno w największym zapasie i doborze poszu- 
kiwane są te wsteczne istoty w winiarnich i 
miodowniach „za rogatką „Żółkiewską, pod 
„śpiewającym rybem* itp. | 

Dzisiaj jednak żadną miarą pochwalić 
nie możemy takiego nastroju w mieszkańcach 
Lwowa, któryby usposabiał du szukania wy- 
żej opisanych rozkoszy za rogatką Żółkiew- 
ską, albowiem wieczorem o godzinie 6. po- 
trzeba przedewszystkiem zebrać się w sali 
ratuszowej na posiedzenie Rady miejskiej, na 
którem według podanego niżej programu o- 
prócz wielu innych omawianą będzie sprawa 
bardzo ważna. nrządzenia zjazdu delegatów 
miejskich z całego kraju 

Wczoraj po południu gorąco dochodziło 
u nas do 20 R. 

Pożar przedwczorajszy spowodował nie- 
stety kilka wypadków nieszczęsnych. Na skrę- 
cie z Rynku w ulicę /Ruską ciężki wóz: Z 
wodą przejechał gletniego chłopczyka żydow- 
skiego bardzo niebezpiecznie, gdyż wygniótł 
mu oko i uszkodził czaszkę. Kilku pompie- 
rów odniosło lżejsze skaleczenia, Pośrednio 
Zaś pożar ten pozbawił Życia cieśli Witrycha, 


który z dachu dwupiątrowej kamienicy, na 
Chorążczyźnie przypatrująć SIĘ strasznemu 
widowisku stracił równowagę, Spadł na ka- 


mienie i zginął na miejscu. Pozostawił żonę 
i pięcioro dzieci. 
L NieszczęsDy też wypadek zdarzył się 
Przedwczoraj rano w strzelnicy * wojskowej 
za domem inwalidów +pod ogrodem Kortuina. 
Skutkiem nieostrożności podczas 
strzelania do tarczy jeden z żołnierzy otrzy- 
ma: o ORAE pierś, a chociaż kulę wy- 
jął natychmiast lekarz”domu'inwalidów; ranny, 
Jak nam opowiadano, nie jest do wyleczenia. 


| kąd mogłaby mieć pretensję do 


ćwiczeń | 


Wczoraj odbył. się drugi koncert. p. Tau- 
siga i wypadł równie świetnie jak poprzedni. 
Nie wiadomo jeszcze, czy artysta urządzi 
trzeci, i kiedy, chociaż publiczność lwowska 
okazawszy mu tyle synpatji i uznania, ponie- 
szanownego 
artysty o przyjemność posłuchania jeszcze je- 
dnej jego produkcji. 

Posiedzenis Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 12. maja b. r. o godzi- 
nie 6 wieczorem wsali ratuszowej, Na porząd- 
ku dziennym: 1) Sprawa projektowanego urzą- 
dzenia zjazdu delegatów miejskich. Sprawozd. 
radny p Dr. Madeyski. 2) Wnioski komisji 
zawiadującej fundacją $ p. Gosiewskiego z po- 
wodu ustąpienia członka p. Dr. Michała Gno- 
ińskiego. Sprawozd. radny p. Dymet. 3) Wnio- 
sck wyboru uzupełniającego dwóch członków 
do deputacji miejskiej dla lwowskiej szkoły 
realnej wyższej. Sprawozd. radny p. Komora. 
4) Wnioski sekcji III. względem wybudowania 
domu strażniczego na wysokim Zamku / Spra- 
wozd. radny p. Żaak. 5) Wniosek sekcji III. 
względem zaprowadzenia oświetlenia naftowego 
na przestrzeni od dworca czerniowieckiego do 
rogatek gródeckich i w3 dzielnicy koło młyna 
parowego. Sprawozd. radny p. Hoenigsman. 
6) Asygnata wynagrodzenia za materjał drze- 
wny dla dworca budowlanego Sprawozd. radny 
p. Żaak. 7) Ekstabulacja praw miejskich z hy- 
poteki realności pod nr. 43%7,, 239 m i ar. 
13 w Brzuchowicach. Sprawozd. radny p. Ja- 
siński" 8) Pomnożenie personalu w miejskim 
urzędzie cymentniczym i regulacja taryfy na- 
leżytości do cymentowania. Sprawozd. dr. Mil- 
leret. 9) Zamiana gruntu obok zakładu kalek 
św. Łazarza Sprawozd. radny p. Slaski, 10) 
Wnioski sekcji IV. względem oswiadczenia 
się na podanie gminy Wołkow, o pozwolenie 
do odbywania jarmarków. Sprawozd. dr. Mil- 
leret. 11) Sprawa sprzedaży wys. rządowi gma- 
chu poka: melicKiego (więzienia sądu krajowego). 
Sprawozd. radny p. Jasiński. 

Spis zmarłych we Lwowie od 5. do 
10. maja 1870. Józef Wołak. dzierżawca ho- 
telu Krakowskiego, lat 55, na raka w żołądku. 
Tomasz Śliwiński. propinator, lat 88,ze staro- 
ści. Regina Peszyk,-propinatorka, lat 76, ze 
starości. Julia Cisowska, żona urzędnika, lat 
37, na gorączkę połogową. Wanda Jaworska 
córka urzędnika, lat 23, na gruźlicę płucową. 
Henryka Bisikiewicz, z Żółkwi, córka obywa- 
tela, lat 35, na gruźlicę płucową. 

— Rada szkolna krajewa wydała na- 
stępujący okólnik o majówkach do dyrekto- 
rów szkół gimnazjalnych, realnych-1_ cztero- 
klasowych szkół niższych: 

„Wznowione od kilku lat takzwane ma- 
jówki, odbywane niegdyś powszechnie po szko- 
łach jako wycieczki uczniów pod nadzorem 
nauczycieli na świeże powietrze w celu po- 
krzepienia sił i orzeżwienia umysłu swobodną 
a newinną zabawą, przybrały ostatniemi laty, 
zwłaszcza majówki uczniów szkół średnich po 
miastach większych * formy i rozmiary zupeł- 
nie nowe, tak że,z dawnych majówek zatrzy- 
mały tylko nazwę, w rzeczy zaś samej w co 
innego się zamieniwszy. 

I tak już przez kilka tygodni przed ma- 
jówką, uczniowie zajęci byli zbieraniem skła- 
dek, nieraz dochodzącej do kwoty znacznej, 
bo i kilkaset reńskich wynoszącej, a przezna- 
czonej na zakupienia żywności, często dość 
wyszukanej, i napojów różnego rodzaju, tu- 
dzież na najęcie muzyki wojskowej, ile mo: 
żności całej, a zatem kosztem także niemałym. 

Następnie młódz szkolna każe drukować 
karty zapraszające, które wysłannicy jej roz- 
noszą lub rozwożą po domach, zapraszając 
rodziców, krewnych i znajomych. a między 
temi osoby i rodziny całe, niemające nikogo 
w szkole, zatem niezostające z nią w bezpo- 
średnim lub bliższym stosunku, skoro tylko 
jest nadzieja, że przez ich zaproszenie uzyska 
się dostateczną ilość tanecznic, gdyż taniec 
jest, jeżeli nie jedynym, to zawsze głównym 
celem tego rodzaju majówki. Tym sposobem 
młodzież przez kilka tygodni przygotowaniami 
do majówki zaprzątniona, myśli raczej i ra- 
dziej o niej, aniżeli o szkole i swych obowiąz- 
kach, a majówka staje się przedsiębiorstwem 
młodzieży szkolnej, celem wyprawienia sobie 
nietyle niewinnej i swobodnej, zaimprowizo 
wanej rozrywki. ile urządzeniem znacznym ko 
sztem istnych balów pod gołem niebem, które 
przez zaproszonych zwabiają i gości niepro- 
szonych, bądź to przemyślnych przekupniów 
z jadłem i gorącemi napojami, bądź próżnia- 
czą gawiedź miejską, otaczającą w niejakiem 
oddaleniu miejsce zabawy. 

Majówek tego rodzaju nie wyprawiano n 
nas nigdy. i nigdzie ich w ten sposób nie wy- 
prawiają, chociaż wszędzie, zwłaszcza w kra- 
jach zachodnich, młodzież odbywa na wiosnę, 
zwykle w maju, wycieczki z nauczycielami, w 
telu swobodnej pod ich nadzorem zabawy. 
|, J Rada szkolna krajowa nie potępiając ma- 
Jówek w ogóle, widzi owszem w nich nietylko 
stosowną dla młodzieży zabawę, lecz i dobry 
środek do wpływania na kształcenie charak- 
teru uczniów, jeśli kierowane rozumnie nie 
wykraczają z granie zabawie szkolnej właści- 
wych. Majówki w formie, jaką ostatniemi laty 
przybrały, jako zabawy zapomocą zaproszeń, 


ns 


połączone -z- muzyką najętą,- z tańcami i za- 
sobem zakupionych ze składek zbytkowej ży- 
wności i gorących napojów, uważa nietylko 
za “niestosowne, bo niezgodne z charakterem i 
zadaniem szkoły, lecz za wykroczenia przeciw 
zasadom wszelkiej zdrowej i rozumnej peda- 
gogiki, za szkodliwe pod względem wpływu 
na kształcenie młodzieży, powierzonej opiece 
szkoły.” Nie spędzenie dnia wśród hałaśliwego 
zgiełku i odmętu podsycanego napojami, już 
ze”względów hygienicznych dla młodzieży szkol- 
nej wcale niestosownemi, w towarzystwie osób 
względem szkoły obcych, a tem samem nie- 
podlegających władzy szkolnej, lecz oddanie 
się całą duszą swobodzie naturalnej. pobudza- 
jącej również naturalną wesołość i ochotę, 
przyczynić się może do orzeżwienia i pokrze- 
pienia sił młodzieńczych, jako wyjątkowa i 
nadzwyczajna przerwa zwykłego toku zatru- 
dnień codziennych. 

Dość często można się dziś spotkać z u- 
tyskiwaniem na przedwczesną dojrzałość tera- 
źniejszej młodzieży szkolnej, na jej przed- 
wczesne znużenie i zobojętnienie dla nauki, a 
brak coraz powszechniejszy owych twarzy mło- 
docianych o cerze zdrowej i czerstwej, hożych 
i w miarę wesołych, owych dorastających mło- 
dzieńczych postaci, ujmujących skromnością, 
naturalną prostotą i niezammąconą swobodą w 
całem zachowaniu się, niewykraczających w ni- 
czem z granie wiekowi temu właściwych. Uty- 
skiwaniom tym nie można podobno odmówić 
wręcz wszelkiej słuszności, Ale szukając przy- 
czyn owego przedwczesnego, a więc niezdro- 
wego dojrzewania szkolnej młodzieży dzisiej- 
szej, niepodobna także zaprzeczyć, iż pomiędzy 
temi przyczynami stanie także, a może nawet 
zaraz na jednem z miejsc przedniejszych, co- 
raz powszechniejsze wciąganie młodzieży nie- 
dojrzałej w odmęt zabaw życia towarzyskiego, 
a wogóle w sfery do których jeszcze niedoro- 
sła, uważanie jej w takich razach za usamo- 
wolnioną, bez względu na to, że się ją posyła 
do szkoły, pod której kierownictwem jako 
małoletnia ma dopiero dochodzić do pewnego 
stopnia intellektualnej i moralnej dojrzałości. 

Maż więc sama szkoła dodawać jeszcze 
nowego sposobn do owych, niestety! rozlicznych, 
wyrzncających młódź szkolną z drogi natural- 
nego rozwoju?  Maż sama sobie przymnażać 
przeszkód i trudności, z któremi co krok przy- 
chodzi jej walczyć w usiłowaniach około osią- 
gnięcia głównego celu: wychowania uczniów 
w karności, zaprawiania ich do przejęcia się 
powagą i świętością obowiązku, i zamiłowania 
w pracy ochoczej” pilneji wytrwałej, a sto- 
sownie do wieku samodzielnej ? 

Zabawa młodzieży szkolnej powinna prze- 
dewszystkiem być zabawą szkolną. jeśli ma 
odpowiedzieć celowi, ale nie zahawą sięgającą 
poza obręb szkoły. > Rodzi.om „nikt”nie anoże 
z.bronić przypatrywania się zabawie dzieci; 
wszelako nie potrzeba ich do tego zapraszać; 
wiedzieć oni będą i tak o majówce, i jeśli 
uznają za rzecz stosowną, zapewne sami na 
nią przybędą. Tem mniejsza potrzeba zapra- 
szania osób obcych, i nastręczania młodzikom 
sposobności bawienia- się + w. zapraszających 
gospodarzy balu urządzonego ze składek, o 
których nie jedno ma do powiedzenia zdrowa 
pedagogika. 

Kierując się temi uwagami, Rada szkolna 
krajowa poleca niniejszeim dyrekcji. aby sto- 
snjąc się do nich, wpłynęła na nadanie 1na- 
jówce tego charakteru, jaki jej przystoi już 
z samej natury i przeznaczenia jako zabawie 
młodzieży szkolnej. 

Lwów, dnia 38. maja 1870. 

Sławentyn /. maja. Zaledwie uwierzyć 
można , że istnieje dla zbrodniarzy przytułek 
bespieczny w kraju, szczycącyim się opieką władz 
rządowych i autonomicznych karczma położo: 
na na ustroniu pośród lasów rozległych, na 
pograniczu trzech powiatów, odległa o pół mili 
od osad gminnych, pozbawiona wszelkiego be- 
spieczeństwa i nadzoru gminy dotyczącej. Jest 
to karczma takzwana „na Żydowie,* należąca 
do obszaru dworskiego Lipicy górnej, w powie- 
cie Rohatyńskiim. Opowiem część historji o 
popełnionych tam zbrodniąch w ciągu lat dwu- 
dziestu. 

Wspomniona karczma, będąc przytułkiem 
okolicznych złodziei i nałogowych pijaków, 
stała się juź w roku 1849. widownią zabój- 
stwa popełnionego na parobku sławentyńskim, 
Ołeksie Piseckim, i dostarezyła sądowi karne- 
mu zbrodniarza w osobie czeladnika garbar- 
skiego z Mieczyszczowa, a obok tego licznych 
złodziei, obwinionych o kradzież rozmaitych 
przedmiotów, przechowanych przez arendarza 
tej karczmy. Nosił wilczek nosił, poniesli też 
i wilka, to jest, arendarza Leibę Apelberga, 
ho wkrótce złodzieje zrabowali samego aren- 
darza tej karczmy, poderznęli żydowi gardło, 
za. co sąd karny skazał sprawców pojmanych na 
więzienie kilkunastołetnie, 

Odkrycie tych zbrodni nie odstraszyło 
wszakże rabusiów sprytniejszych, bo jnż w r. 
1863. niewykryci dotąd, zdołali karczmę żra- 
bować i spalić. 

Na miejscu nświęconem zbrodniami, sta- 
nęła wnet karczma nówa, arendowana przez 
nieustraszonego rzezią spadkobiercę,  Szimerka 
Apelberga, który jakkolwiek sprytny w sprze- 


chowania przedmiotów kradzieży, popadł w r. 


Korespondencja Redakcji: J K Leopold- 


1864. wśledztwę karnę za udział w kradzieży | stadt Cafee Stierbök-w Wiedniu. Z powodu zaszłej 


sągów, popełnionej przez leśniczego sławentyń- 
skiego, którą jednakże sprawę. zręcznie umo; 
rzyć potrafił. 

Także znaleziono poprzednio w roku 1830 
w pobliskości tej karczmy trupa zabitego Iwa- 
sia Hawryliszyna , -w-roku- zas 1858, trupa 
Pawła Rzęśnegc, gospodarzy sławentyńskich, 
którzy pijali w tej karczmie. Od tego czasu 
przestrzegał Szimerko Apelberg be :pieczeństwa 
życia swoich gości, aż w roku 1365 zostało 
popełnione w jego karczmie zabójstwo na oso- 
bie Hrynka Koguta, gospodarza sławentyń- 
skiego, który w bójce z Hrynkiem Semegenem 
padł pchnięty nożem, i życie zakończył. 

Lecz na tem nie kończy się szereg zbro- 
dni, popełnionych na „Żydowie,* albowiem w 
roku 1870 przyszła z kolei kreską na Ma- 
tyska, a właściwiej na- samego  Szmerka 
Apelberga, który został napadnięty w cza: 
sie ostrych mrozów tegorvcznej zimy przez 
czterech mieszkańców świstelnickich, przyby- 
łych w zamiarze rabunku, i tu w zaciętej 
walce uległ wraz żoną i córką pod ciosem po- 
lan zuchwałych zbrodniarzy. 

Gminy sąsieduie, mianowicie Sławentyn 
i Mieczyszczowa przerażone powtarzającemi się 
zbrodniami, podały wraz z miejscowymi paro- 
chami już we wrześniu roku 1865 proźbę do 
Namiestnictwa o usunięcie tej karczmy, a w 
listopadzie 1866 powtórzyły swoją proźbę, 
która jednakże mimo” niezaprzeczonej 'słuszno- 
ści, nie- doczekała „się. dotychczas. uwzgię- 
dnienia 


| 

(J. T.) Plerwszy koncert Tausiga. 
Sława, która poprzedziła koncertanta, ściągnęła 
ogromne tłumy na koncert wtorkowy. Bardziej 
niż kiedykolwiek dał się czuć brak sali koncerto- 
wej, odpowiednej dla tak wielkiego miasta. jakiem 
jnż dzisiaj Lwów być zaczyna. Błogosławieni, 
którzy dostali bilety na krzesła, bo chociaż 
pod tym względem równouprawnienie było zupeł- 
ne, ścisk dawał się uczuwać wyłącznie osobom 
stojącym. Mimo tych przykrych fizycznych wa- 
runków, źle nsposabiających zwykle publiczność, 
wrażenie wywołane grą p. Tausiga, było ogro- 
mne. Mówiąc w ogóle o grze jego. na ile mo- 
żna już było ogólną charakterystykę - wydobyć 
z jednego koncertu. musimy powiedzieć, że jest 
on plastykiem w muzyce, to jest w wyko- 
naniu mnzycznem. Każdy ton u Tausiga jest 
jasny, pełny. rzeźbiony, jednem- słowem skoń- 
czony i zamknięty. Każdy ton wydziela się 
z fortepianu jak perła, czysty i okrągły a 
szybkie i długie arpeggia są u niego potoka- 
mi takich pereł dźwięcznych, z niewysłowioną 
dla ucha roskoszą spadających. 

Jak każdy ton u Tausiga jest taką rzeź- 
bioną i skończoną całością, tak i stosunek wza- 
jeimny między tonami ma miarę pełną i skoń- 
czoną, że-tak powiemy, kłasyezną. Wielka ry- 
umiczność gry Tausiga pozwala nam jeszcze 
śmielej nazwać go wielkim klasykiem gry mu- 
zycznej. 

Program konvertowy przedstawiał wielką 
i ponętną rozmaitość Szubert, Bach, Szopen, 
Beethoven, Schumann, Weber i Liszt, to były 
imiona kompozytorów, figurujące w programie. 
Ciekawiśmy byli bardzo nsłyszeć go w Szo- 
penie: oddał go nadzwyczaj misternie, i z tą 
jakąś słoneczną jasnością gry swojej, która 
szczególnie w Æľuds. tak zadziwiła i przejęła 
słuchaczów, że naparty ogólnem żądaniem, 
musiał powtórzyć etiudę. Najbardziej jednak 
zachwycił nas w czwartej preludji Szopena, 
którą wykonał z nieporównanem 1nistrzostwem. 

„Senne rojenia‘ Schumanna w wykona- 
niu Tausiga uderzyły nas jakimś niesłychanym 
urokiem prawdy plastycznej. Ten zamęt sen- 
ny w krzyształowych tonach podany, wywie- 
rał wrażenie, niedające się ściągnąć do pręd- 
kich słów sprawozdania. Okryty grzmotem o- 
klasków musiał powtórzyć i Schumanna „We- 
zwanie do tańca' Webera, ową cudną, wie- 
cznie młodą melodją, roz unął na tkankę tak 
delikatną, ozdobił tylu arabeskami. że kon- 
tury jej zdawały się rozpływać w delikatnej 
siatce osnutych dokoła tonów. 

Możemy powiedzieć śmiało, że Tausig 
przyjechał, zagrał i zwyciężył Zwyciężył pu- 
bliczność lwowską, tak samo pod względem 
myzycznym, jak i pod innemi, podzieloną na 
koterje. Sądzimy. że wszystkie te koterje po- 
dadzą sobie dłoń, jako wspólnie zwyciężone 
przez wielkiego pianistę rodaka. 


Groszodarstwo, przemysłi handel. 


Wiedeń dnia 10. maja. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów gałicy:skich 180', węgierskich 
121, reszta z niemieckich prowincyj; razem 2938 
wołów. Targ był dość ożywiony, płacono za gali- 
cyjskie woły 30%, złr, lepsze 31—31'/ złr. Roz- 
sprzedane zostało wszystko, jeszcze przy końcu bra- 
kowało. Potrzeb jest dosyć wielka i spodzie wać się 
można, iż cena jeszcze więcej się podniesie, ponie- 
waż na prowincję dużo kupują. Kupcy zagraniczni 
na tutejszym targu kupili do 80 wołów. | 

J. Krzysztofowicz. 

Oświęcim dnia, 11 maja godzina 3 rang. 

(Telegram Gazety Narodowej.) Z dniem dzisiejszym 
| nieograniczony. wywóz bydła rogatego do: Prus jest 
| dozwolony. 
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pomyłki w adresie wczorajszego telegramu pańskie- 
go, doniesienie handlowe wczorajsze umieszczone 
dziś dopiero. Na przyszłość upraszamy adresować 
nie Volkszeitung, lecz Gazeta Narodowa. 


Ostatnie wiadomości. 


Z. wiadomości, które w nocy odebrali- 
śmy, pokazuje się, iż Czesi zaczynają ustę- 
pywać od kategorycznej odmowy obesłania 
Rady państwa. Rokowania toczyć sie mają 
o to, iż obesłać chcą Radę państwa, tylko 
do rewizjt całej konstytucji zwołanej, pod 
warunkiem przeprowadzenia pierwej zmiany 
sejmowej ordynacji wyborczej dla Czech i 
Morawy. 

Urzędowa Wiener Abendpost pisze w o- 
bronie ministra Widmana, iż podniesiona 
przez dzienuiki sprawa, była przedmiotem 
sądowego śledztwa, a wyrok, który w tej 
kwestji jest rozstrzygającym, nie brziniał na 
wykluczenie z korpusu oficerów. Działo się 
to w roku 1857. Widman służył do r. 1861 
w czynnej służbie jako oficer dalej. W roku 
1862 kwitował z charakterem. 

Korespondent (T, Dziennika Poznań- 
skiego, wprowadza” ezęsto” ten dziennik w 
błędne wyobrażenia o stosunkach tutejszych. 
Pomijamy fałsze, które pisze na usprawiedli- 
wienie napaści, którą Dziennik Polski świeżo 
wykonał przeciw właćeicielowi Gazety, ale 
có-pisze © wielkiem zadaniu toczących się 
układów między mamelukami a demokrato- 
federalistami jest tendencyjnie / przedstawio* 
nem. Bardzo trafnie charakter i cel tych u- 
kładów skreślił korespondent (J.) do Czasu 
Bodźeem do tych układów są ambicje, które 


swą polityką straciły grunt w kraju i bądź 
co bądź chcą się ratować. 

T m * 

Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 

Tioga dnia 11. maja. Wiener 


Zig ogłasza pismo odręczne cesarskie, 
mianujące hr. Beusta kanclerzem orderu 
Marji Tercsy. 

Wiedeń 1!. maja. Tagespresse 
pisze, iż rokowania „z Polakami +. biorą 
obrót pomyślny. (Nikogo do rokowań 


z Galicji nie wzywano, i rokowań w 
Wiedniu nie było żadnych; p. r) 
Wieczorny Fremdeublatt donosi. 


iż wkrótce nastąpi rozwiązanie sejmu 
czeskiego i morawskiego, zkąd wnosi, 


że rokowania z Czechami pomyślny 
biorą obrót. 
Wieczorna Tagespresse żąda w 


gwałtownym artykule, ażeby dano dy- 
misję Widmanowi. 

Głoszą, że hr. Grinne ma zostać 
ministrem obrony krajowej. 

raga d. 11. maja. Narodni 
Listy drwią z zamiaru nominowania 
Mensdorffa namiestnikiem Czech, 

Paryż dnia i1. maja Rezultat 
głosowania nad plebiscytem z wyjątkiem 
Algierii 7,210.296 za plebiscytem, a 
1,530.610 przeciw. Wojskowych około 
25.000 głosowało przeciw. 

Dwa pułki tylko wystarczyło do 
przytłumienia zaburzeń wczorajszych, 
chociaż cała załoga paryzka, wzmo- 
cniona gsąsiedniemi, była w pogotowiu. 

Paryż d. 11. maja (wieczór). 
Wczoraj były zaburzenia w Havre. 
Dzienniki radykaine występują przeciw 
zaburzeniom i burzycielom, nawet Mur- 
seillaises Dziś jeszcze obawiają się wzno- 
wienia zaburzeń. 

Z dywizji okupacyjnego wojska 
francuzkiego w Rzymie, liczącej 5.200 
uprawnionych do głosowania, głosowa- 
ło 540 przeciw plebiscytowi, kilkuna- 
stu się wstrzymało a reszta głosowała 
za plebiscytem. 

= em 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 11. maja 1870, 


godzina 1 min. 50 popołudniu. 

„Wiedeń. Akcje banku franko-austr. 115.75. 
Akcje kredytowe węg. 80.—. Anglo-austrjac 316.—. 
Kolej Nadcis. 226.—, AkcjeKarola Ludwika 237.50. 
Kolej siedmiogrodzka 170,50. Kolej połudn. 188.10. 
Kolej Alf. 173.15. Kolej państwowa 390.-. Kolej 
Iwowsko-czerniowiecka % 5.—, Kolej węg -północno- 
wschodnia 164,—, Kolej północna 224,— Kolej Ru- 
dolfa 165.50. Kolej węg.-wschodnia 94.75. Galicyjskie 
obligacje indemnizeacyjne 74.30. Losy 1864r. sm 
Usposobienie stała. Na 

godz. 6 minut — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergik tej 
61.50 Akcje kredyt. 252.60. Akcje bantu <A la 
austr. 321.—, Bank obrotowy 112.—. Akder nk $ 
Ludwika 240.—. Kolej południowa 19-1). Franko- 
anstr. 116.—. Akcje banku ludowego oo 18 sej 
banku bud. 71.20. Akcje banku centra Sm 8.50. 
Kolej Elżbiety 196.5.. Akcje banku związkowego 
239.-—. Napoleondor 9-90. Losy wyępierśkie —. 


-chiani tałe. 
Trs mie Mrara 74,80. Lombardy 375.—. 


in. knoty moskiewskie —. Akcje kre- 
dytowe 1AN "Lombardy 104%, Galicyjska —, Kolej 
> ' Rumuńska —. Na Wiedeń —, 


p ństwowa R Ta 
Usposobienie stałe. sa 
"Wrocław. Pszenica w miejscu Ś3 , 


owies 34. 


NE wic OJ 
Przyjechalł do Lwowa d. 11. maja 1870. 

Hotel Georga: Książę Piotr Wadbolski z 
Radziwiłłowa, Kazimierz hr. Wodzicki z Olejowa, 
Władysław Younga z Przemyśla. 

Hotel Angielski : Książę Adam Poniński 
z Dobrostan, Teodor Karnicki z Wołczuch, Piotr 
br. Brunicki z Lublińca, Jan br. Brunicki z Rudy, 
Walery Czajkowski ze Świerża, Leon Giódzióf: w. 
Branki, August Gorajski z Moderówki, Maciej Gór- 
ski z Koszyc, Wacław Jełowieki z Chudejowie, Kor- 
nel Milewski z Mełna. 

Hotel Langa: Józef br. Brunicki ze Stryja. 

Hotel Europejski: Antoni Janicki ze Stry- 
ja, Konrad Tihauser z Klikoszowy, Józef Kopystyń- 
ski z Zadarowa, Władysław Rubczyński ze Stanina. 

Hotel Krakowski: Mikołaj Chomicki 


żyto Gl, 


że 


Szczyrca, Seweryn Górski z Załoziec. 


Podziękowanie. ;*19 


Właściciele domów i mieszkańcy W. gi zm g 
larskiej i Nowej ulicy jekoteż i okoliszni, w 


spies ają ze swojemi nujs czerszemi p dzięko- umeblowane 
wauiami tak dla ochotniczej jakoteż ! miejssiej|do wynajęcia od pierwszego czerwca r. 


smaży gniowej.zatak czynny, skuteczny póś-|p, ną drugim piątrze przy ulicy Szero- 


więcaiący się udział przy ugaszeniu wybuchłego 


ogni CE” dnin, przedewszystkiem kiej Nr. 860. ks. oj 
ska damy nasze pa ziękowania Panu Naczel-| Już = k nastąpi 
niko%i straży ogn:owej. Praunowi, za jego czyn- |dnia 13 maja r. b. o 


ne i ozlędne kierownictwo przy pożarze, 
Szczególnie skład: amy swe podziękowanie 
p. lorkowskiemn i tym wszystk m Panom, któ- 


Stanisławowskich losów 


rzy wiieli © ynny udział w nieSieniu ratunku.|wiejkie ks. Krakowskie i przez miasto Sta. 
Herez Göz w imienia wszyst. ih. nisławów , a które do roku mają 4 ciągnie- 
1987 Stanisław Zaleski ]ļ1—3ļnia z wygranemi w kwocie 47.209 złr, i w 
tanistiw Zateski których każdy los musi być oiągnięty 
- Artysta m. Jarz, uczeń Akademii R’ ym- Podpisany sprzedaje te losy po 29 zł. 
skie, p ofe sur rysarków Szkoly polskiei w|z obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach 
Paryin pode muje się wykonania wsrelkich|ę j. od 1%. do 15. maja 1871 wykupić po 
obszów religijny:h i rodzajowych, a mienowi-|cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się 
cie drryt krzyżywej pu nader niskiej cenie. , ` 4 cig- k 
Zalo ic sie, a bo wprost do Paryżu pod daremnie dnienńth na 47.200 złr. 
adreśsem, rue Brochant — 11 Batignolles —li tylko wygrać można, nietracące nic, a po 
aibo do Amiristraevi Gazety Narodowej.|najbliższem ciągnienia t. j. od 12. do 1 


sierpnia '860 tylko z różnicą 59 et. * Pal, 


Głuchota do wyleczenia 


A a ž LA ; : - 6 28 złr. 15 532 15m? 
W razie gdy sie okaże najmnejs:y sld O. 

błędu w usza:bh nastepuje pewnie wyleczenie Joh Sothen, 

Cena środsa 2 t lary, k. k. priv. Grosskandler und Wechsler, 


Do nohycis za rzesł n'om gotówki pad Wien, Graben nr. t8: 
adresew: Dr. Se dler. Berlin, Koppenstra 


sło 6A |] Tr. i670 4-10 


BBióro wywiadów czy 
dla interesów 


Konces. szkoła telegraficzna 
rozporzęia wykłady z dmieus 1. maja. 
O we:esne zgło-zenia się uvrasz« Dyrekc a 
usownżri nej szkoły telegraficznej Syks Audi 
Dak 1739 4—6 


Nprzedi koni 


Z powodu zmian w nagrodach Ce- 
sarskich będą po wyścigach we Lwowie 
sprzedane konie w Traingn: Niczego, 
klacz kasztanowata, urodzoną w roku 
1865 po Carolusie od Łyski — 

Niczego wygrała: W roku 1868 
Handicaps 850 złr, — w roku 1869 300 
i 144 złr. 37'/, cnt. nadgrodę Jockey 
Clubu 725 złr. W. A. 

Klacz gniada, urodzona w roku 
1867 po Ibrahimie od Łyski. 

Klacz kara, urodzona w roku 1868 
po Ibrahimie od Grubej. który posiada chlubne świadectwa naby- 


Klacze stadne: tych wiadomości. i zupełne doświadcze- 
Pani Piperkowska. klacz kaszta- nie w uprawie roli, obznajomiony z po- 
nowata. urodzona w roku 1862 po The dwójną buchhalterją, życzy sobie przy- 


handlowych i kredytowych 


LESSER& LIMAN 


Berlinie, Breite Strasse nr. 5. 
w Wiedniu Stadt, Wollzeile 6. 
w Frankfurcie Bróner-Strasse Nr. 
24 zalecone i wspierane przez 
pierwsze domy, udziela najdokła- 
dniejszych i szczegółowych wia- 
domości o wszystkich firmach w 
Europie. Prospekty bezpłatnie. 
Pierwsza korespondencja 

w prospekcie. 


W rahtyczny 
zarządca ekonomiczny, 


31 1472 


ZDAC AL OLI Z SORAYA OC CHATA a CZE ZTFEACKEZACH 4 DT YW" MMA PUNTO ONTEER 2Zi © 
Reiver od Łyski, stanowioną z Qakbal |JAć obowiązek. Dotyczące. listy podj] Jedyny skład na cał NA najprzedniejszych jalnikków 
lem. Pani Piperkoska 8 jęk w ro- adresem: — 1971 2—4fh i je nap key xk — mam 


ku 1366 300 duk. i 131 złr 25 ent w| $. BA. Nr. 20. poste restante Troppau, | 
i 210 złr. jako druga poszukuje się  egzamino- || 


roku 1867 3800 duk. 
4186 zir. 25 cent. 
Patrioika, klacz gniada, urodzona w 


wanego leśniczego, 


roku 1861 po The Reiver od Emocyi.|do większego kompl ksu lasów, Etó:yhy się 


stanowiona z Oakballem. mógł wykarać chłubnemi awiadectwami ukoń- 
Śruba, klacz skaroginada uru Sauna czonych stud ów , jakoreż poprzedniej służby. 
> : Os.biste lub listownie zgłoszenia | roszę adrego- 


zD ; i 
w roku 1853 po Kanaletim pv ‘ikaro wę do Zarządu ekonomicznego w Hurku 
gniadejj matką Muchy. stawos'oua Z|pocza Szechynie. 1954 2—3 
Charmereia, tesz 1—3| 7 gas 


Bliższe szczegóły udzieli wiazciciel 


2. pakoje z kuchniajg 


zagwarantowanych przez królestwo Galicji, 


Bez obowiązku odkupu sprzedają się jie 


DA 


STANISŁAWÓW 


rych każdy los musi być ciągnięty. Podpisany sprzedaje te losy po 29 złr., 


w 4och ciz- 


di za 1" €. HBR HA Ń €> 


KRS ESTEI R P RE 


" PRAWDZIWE. PIGUŁKI MORISON - 


Nsjlepszy ze środkó. czyszczących i przec 'yszez: jąc: ch kiew we wszelkich słabościach 
złego przymie tu, skrofuliczey:h, liszsjach, wyrzutach skórnych i zepi ia krwi. 


Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin aptekarza, 80. ulica Louis 
le Grand; we Lwowie w aptece p. Mikolasza. 1985 1—12 


Ya Do naszych Szan. P. T. czytelników. “59 


Że murej uczciwości pow zechnie Sz»n. Publiczności w najiepszej p mięci zo:t jący 


Ma 'azyn konfekcyj męzkich 


Be 


-83 


Marzaretenuiresre Nr. 
pozwalam soblo szanownej puħliczności przy nadchodzacej porze wiosennoj polecić ublory, wykonywane podług mo- 
wszystkie do tej kategorji należące rzeczy najsumienniej, a to: 


w EA 


| deliw, ud mężczyzn i chłopaów niemniej 
| I! Ubranie męzkie !!! M oielizna mezka!!! 
Ladne poranka wiosenne po 15 złr. Roboty domowej. 
Zarzutka , od złr. 8.50 do rtr. 20.—|Płócienno koszule do roboty od złr. 1.50 do 2. 
Wiosenne ubrania . . «. . yo» 15— „ „ 30.—|lrlandzkie koszule płócienne od złr. 2, 2.25 do 2.50. 
Letnie ubrania . . e o p p 10.— n n 25.—jPrawdziwe rumburgskie płóc. od złr. 2.50, 2.75 do 8.50. 
Pikowo ubrania dobra . . nowo B— w s 15.—!Przednie koszule ręcznej rohoty od ztr. 4 do 5. 
Myśliwskie ubrania . 1 . pon 6.— „ „ 15—lKolorowe koszula Cosmos od złr. 1.50, 2 do 2.50. 
Domowe ubrania à m 4— „ m  B,jBlała koszule szyrtyngowe od złr. 1.50, 1.80 do 2. 
Przed. wiosen. i letnia ubran la a n 8— „ „ 20.—}P Prawdziwa koszule anglelakie od ztr. 2.25, 2.50 da 3. 
Przednie surduty czarne. . yy yy 10.— „ „ 25.—]| Najprzedniejsza balowe koszule, z wstawkami haftom 
podnio letnie „4.4.00. mati $— e SGO francuzkim od złr. 6, 8 do 10. 
Spodnie pdłwełniane . . . n 350 „ „  5.—|Płócienne kalesony od złr. 1.30 do 1.50. 
Spodnie wełniana . . w or 5— pon 10.—)|Prawdziwe rumburgskie od złr. 1.80, 2 do 2.50. 
Skodzie czarnej, £.%., .0.. daj » AGE ady s, ACE Kroju węgierskiego i niemieckiego. 
Kamizelki ieenio „ . F. P'a 1.50 t 2.50 Najprzedniejsze chusteczki do nosa płócienne i baty- 
i Kamizelki wełniane . * A0 GŁ ARA 6.—|stowe pół tuzina po £ złr do 6 złr. 
| Kamiz. kolor. lub białe pik. ,, 3.50 5— Do koszul uprasza się o podania objętości szyl. 
e 
i! Ubranie dla enżezców III U! Edonfckcje !!! 


Paletoty od 1 złr. 50 cnt. dla 15-letnieh, ładnej for- Kołnierzyki męzkie, krawatki, azarfy, szkarpotki 
my po możliwych cenach. wałniane, Fils de cos, biała i kolorowe. 

O dokładno podanie miary upraszam; do surdutów j Wzeczy. któreby się nie podobały przyj- 
wymaga sia podania ohjętości clała, pleców I rękawiw, do | maja sie napowrót. 
spodni szerokości | obszerności kroku, dla chłopców wy- Zamówienia na kwotę 25 zt. otrzymija w prezencie 


starczy podanie wleku. plękna koszulę. 


Zamówienia ża zaliczką pocztową. Opakowanie bezpłatne. 
Wzory wysyłamy na żądanie franko i bezpłatnie. 


Z pierwszej i znanej zaszrzytnie w całej Francji fabryki 


P. MARQUIS w PARYŻU (Palais royal.) 


Ne ERÓ OLA SC EK) 


BÓRDAZIWYT TARAS ZĘ TT ACABIAKIak 30: E 


6—10 7 


Kapiele Köniesdorf= Jastrzeb 


1513 zajduje się we Lwowie u AH”. 


KIKA mm M PWM ŻAWMDSŁ 7 


dnia M5. minsija E” » R». 


cenie kupna, t. j. po 29 str. 


gnieniach na 
i tylko wygrać można, nie tracąc nie, a po najbliższem ciagnienin t, j. od 12. do 14. sierpnia 1870 tylko a różnicą 50 cnt sprzedawać. 


knruje Iimtownie lekarz specjalnie dla chorób epileptycznych Mr. ©. H11- 


nastąpi 
ciągnienie 


SKICH LOSÓW 


zagwarantowanych przez króle:two Galicji, wielkie księztwo Krakowskie i przez miasto Stanisławów, a które do roku mają 4 ciągnienia z wygranemi w kwocie 41.200 złe. i w któ- 
z obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach, t. j. od 13. do 15. msja 1871 wykupić po 


przeto grywa się 1386 6—6 


AMG .SZGBĄD ZE n 


Joh. C. Sothen. 


Te losy sprzedaje pod powyżej wymienionemi warunkami, tak w oryginale jako też na spłatę w ratach miesięcznych z zadafkiem tylko 3 złr., bez należytości stemplowej 


SE. WY. Gar Ceit w Brodach. 


SY BI saa Z GE SLI nd 
AZOPOER È : R 


8—t FFB *(oruaeatjsftu 
1 (eqqokafeu ds tferuzosjnysn triormowez 'oiueptz eu Śr tfuzkszoa IĄqv1g 
u gz '| pod viseg 'd nruop m urńujuapojeą novjd Kid omong asm 


SApS J Sopa 


qckapom moremo qoauwjurom | euqns UAzeZe W 
"qotuao qoAuiafm ozprzą 


od wogqod * £ieMm0] 3usiujom uu! JUZI I WYO BU Tytupono r IqiueMip ‘UNZ 
vu auziujan Adeg I KipzoĄ cgufKieqii vuus y euygns 1yunge IZS M 


‘p 1 SNAJJĄ ‘WJAAÇIA 'Jordrywyy 
tytenA rei 1 r (oraqed n]SUEP szozsejd 


eu ouurujam of1a7em 'ezsforupom(eu auqumpoal TąrrwZd 


ouerujom aqsza 'Kprepd Smoqt r RR G *euqempal TĄT3SZTMIRĄ wu Irqzon?zs 


SIUPDOL s I A jnpans Ru 
ykaqrj qokuzorueufez t qoAMo(EIY Z auerujom o(1azEU azskoufeN 


lóuwrceze epiłegpiyczae (wieika chorobe) 


BESC? w Berlinie paasi 45. Już przeszło stn wyleczono 1623 46— 200 


POŃCZOCHY. SZKARPETKI. 


= prawdziwą potteniorfxką Z 


= bawełnę i nici królewskie = 
do porczoszkowej roboty 1894 3—6 


polecaja po cenach fabrycznych 


HOINKES i GRUCHOL 


we Ewosie w rynku: 13:3. 


CEN Y. 
1 tuz damskich pończoch zwykłej dług. 3 lub4 drut. po złr. 5, 6, 1, 8, 9, 10, 12, 13. 
l tuzin damskich pończoch długich ż lub 4 drutowe po złr. 10, l1, 12, do 15. 
I tuzin dziecinnych pończoch białych lub kolorowych po złr 3, 4, 5, 6 do 8. 
1 tuzin szkarpetek nicianych po złr. 6, 5476,90) 410 do 12. 
1 tuzin szkarpetek bawełnianych białych lub kolorowych po złr. 5, 6, 
1 tuzin szkarpetek jedwabnych po złr. 18, 2y, 22 


NSS BPŁ DE NA FA pa 


we wszelkich gatunkach i cenach. 


, 8. 


ażne doniesienie 


względem obić pokojowych. 


Aby umożebnić jak największe tozpowszechnienie tepetowania pokoi i unas w Ga- 


lieji z rozpoczynającą się wiosną, nierylko w pomieszkaniach „właścicieli domów, ale także 
nawet i u mniej zamożnych lokatorów tychże w mieście i po przedmieściach, tak jak to 
ma miejsce nietylko zagranicą ale i w naszem król polskiem, gdzie prawie nieznają już 
wcale malowania pokoi. tak ze względu na trwałą jak i szybką ich restaurację bez czy- 


GGÓFEY MR jr w Prusiech. 
15 Maja r, b 


w Chrrzelowie ostatnia pocni wisłec. 


a". 


Do sprzeda sia majątek 


w 
Sezon kąpielowy rozpoczyna sie z d. 


CIGARETKA INDY ISKI 


(Canabis indica) 


z Pesztu różne medykamenta, : między 
innemi sprowadził także angielskie pa- 


1A losu 8 złr. 5%: er., Y/, losu £ złr. 
95 ent., Y/, zai [i złr. 


dziecie z przyjemnością zażywać może. zła: 


Dełączony do każdej przesyłki dokładny 


n Fi 

w obwodzie żółkiewskim, oheimu' ger 113 mor- i em R » Ghica lęk TRA Zamówienia o pomieszkania proszę wystosowywać do Ma PZR* nienia wielkich rujnacyj w mieszkaniach, co przy malowaniu pokoi przecież jest. nieuni- 

Epy pija HA 545 magiy BALE a „ję [przeciw simon w j kiej bone były ome du zdrojowewo. Oprócz dr. Eugen Juliusberg będzie także mk EA RE | Es l sprowadzenie 92% pozcjowych tego. rodzaju, 

gów las Mynk L W Re mC GCRTRINAS UT 7 ty 

Die t R ości Mpe“ ag aj ~ Ro- 7 1a TOR a “S ej A Pag > - pełnić us :ługę le karską w kanielac h p dr. Jacobi k ról. lekarz. 1724 IL 9— 2 ed tł od 10 sn PE r9 sard W, oaao, zwynatyjecz I p ay g 

inski vo Lwowie 2-0 2— Pe Eaz = Ni. o, j LA a R W R | z ZOZ Zapatrując się wreszcie na inieres mój tapetowy. nietylko ze stanowiska komercjal- 

E maeno. rz ae asa ram awe we Fo omj orze onać s i HA A ma y nah 13 żę + SE pag Nujuewsze praz wssoki *ząd przezwole w i |nega, prowadzić towary z sławnyeh tylko fabryk tapet i pa. cenach umiarkowanych, 

u Niezbędn nstrrebny POR PPN RZE M pećj pah moys A rk 4 IR radl Ka. uwarasta A w lale nadt będąc w tym zawodzie fachowym. pracowałem bowiem przedtem w pierwszej zng- 
IPE L 85 oSA AAAA 4 aw MAT rę a tia R å — A Pzd jen wobrau fabryce tapet pp. Robert Bhd  Siebureierów w Pradze, podermuję się wyko- 
-= fı a. i TEETE Se przeci kuszi pow nd MSTÓW. jim NS W ci Lisi uW- nie nieni ejne _|nania robót tapetowych z cały sumiennością i znaiwmością rzeczy, i spodziewam się iż 

Zator w ażyśia. romt | nA Wn wyż fpc we, sce ua za śe sz Dora wyj OBOP aj okodań yt zażtająja 
2 z s ochwypłości G utracie głosu. nejrv: lgiem tara * ren wŚ e pin zach, £ } ęcej teraz, założyw- 
 Smóercią. ray i bozsoneaści. | 1019 CJ A R MKT RA 156. GO Paeadneka. | |szy w kraju na siebie 1849 6—6 
Radykalny roślinny środek Dost możra we L-owie w xpirkzeh pp. PAR +07 katarów zarówno przóciw plac u z 28900 wygranemi. W ` laczn 4 h andel łu nel ami 
i przeciw i Mik lusz . Berlinera i linekersj w Brodach w |fkrwią  suehemn kaszlowi 1 wszełkim doty- ir 4 ; 
=—— POR 206 .  zzzdlsptere p Kullak i v, Franzos; w Rzesowu | ezaeym eierpieuom kanału oddechowego: starać się będę o aet eszcze większego zaufania P. T. publiczności, tak pod wzglę- 
EZ scieliiżmie EE j|" aptece p Nzsiter; v Kpto*ie w »iteża hi]] niemniej także przeciw koklaszowi , kaszlo- dem gusiownego jak i taniego wykończenia robót, ręcząc za trwałość tychże lat 5 
dla ludzie, i osobno dla zwierząt, pp. Pranczyńssi go i Redyka, w Wiedniu wif wi i chrypce ete, poleca się zatem jak naj 100.600 50.000. 40.000. 30. 000, 25.000. Ściany zanieczyszczone robactwem, zatruwa się sztucznie. bez w pływu na zdrowie 
A. Patkieuicza, s ładach materjałów uptecznych pp. Raabe il mocniej 5 2 po 20.000, 3 po 15. +, 4 po 72.000, -o 
Trwałość neza otnej  skntreznosci g| Rader. ha s shakes csiadam również najtańsze we Lwowie 
-guż w przeciągu 80 lat. nypróbonsnreui|| grzeczne: i i i Gleichenbergski sok ma piersi siefirańki=cioiirdwe bo bd A Sł BO i 
środka jest 5 letnia i zag arantowna jj Gas żaddeciuw o i Pastylki de Gleichenberg. 2000, 216 po 1000, 56 po 500 itd. itd. 81p , . c 
1006 złr. a. w. W wy adkach, gdyby Ly; > al 297. Prócz tych szczególnych lekarskich za- Ciągnienie 2. klusy nastąpi począwszy 1 para do okien, jak niemniej i płócienne story do okien malowane od 1 pr 
tto był ed odejrzanego o wåcieklizn ea 04 KrK AW, pt ly Ak | let, odznaczaja się te wyroby jeszcze tak dnia 15. i 19. maja r.b., sztuka do okna. Z należnym szacunkiem skład obić pokojowych 
ps" pokasany; poleca; się. najtroskliwiej tę: 9 Ku lekarza ioapiesi, uż, odawieln ja | miłym zapachem, że je najdelikatniejsze do którego wkładka na Galy los wynosi % Warp. sehiz. ulica Halieka we Lwowie. 


E 


goż weapetrzno uzywanie. 
Cems dost: tecznej duzy ku tej ku- 


tentowane płótno gośćcowe, którego 


ja racji Wraz Zo mi: ścią i broszurą ze Św a- is użyci bok zastos ia kie przy róż- ej 1 ł d 
i opis użycia, obok zastosowania się przy róż e oryginalne losy rozsyłam wszędzie za 
z kutkem uzywał SES a ką Ę - 
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jako też wszelkich innych machin rolniczych utrzymują na składzie 


CLAYTON 4 SRKRUTTLEWORTE 
fabrykamci machin rolniczych 
w Wiedniu, Kandó-trassc, kLówcngasse 44: 
zawierające ceny i opisy pojedyńczych machin, rozsyła fabryka na 
każde żądanie, bezpłatnie. 


do domu pod 1. 319 m. przy ulicy Karola Ludwika, 


obok kawiarni wiedeńskiej, naprzeciw Wałów Hetmańskich. 
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Prawdziwy angielski cement portlandzki 


Iilustrowane katalogi, 


i Grodzicki cement portlandzki 
w całych i pòłbeczkach utrzymuje zawszew za- 
pasie po cenach najtańszych 
Główny skład dla Galicji 


August Schellenberg we Lwowie. 
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Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański. 


Zamówienia na wyżwymienione machiny i narzędzia rolniczo- gospodarskie przyjmuje 
ARVOE.E? WERTER we Lwowie 


po cenach fabrycznych bez wszelkiej prowizji i wydaje cenniki bezpłatnie. 
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ai 


1637 14—24 


Z drukarni krajowej M. F. Poramby. 


